Galicya liczy tysiące urzędników- 
rusinów, także na wyższych st. 
nowiskach. W sądownictwie 
wschodniej części kraju tworzą 
rusini 47, ogółu sędziów, a nie 
zapominajmy, o ile mniejszą jest 
podaż inteligencyi ruskiej od pol- 
skiej. Szkolnictwo ruskie, to szkol- 
nictwo, o którem pewien rusin 
publicysta napisał ad usum ha- 
katystów niemieckich, że go nie- 
ma wcale, składa się z dwóch ty- 
sięcy szkółek wie, ch, z pięciu 
zimnazyów państwowych i sie- 
miu katedr uniwersyteckich, nie 
ówiąc o kilku utrakwistycznych 
*minaryach dla kształcenia nau- 
ieli. Młodzieniec ruski może 
odebrać całe niższe i średnie wy- 
kształcenie wyłącznie w języku 
oje: ym i w języku tym może 
sluchać wykładów prawa, histo- 
ryi, literatury i teologii na uni- 
wersytecie. Stworzenie odrębne- 
go uniwersytetu ruskiego jest już 
rzeczą władz wiedeńskich i „rzą 
dy polskie* zupełnie nie stoją 
temu na przeszkodzie. W gim- 
nazyach ruskich nie jest nawet 
nauka języka polskiego, jako 
przedmiot, obowiązującą N 

spierajmy się o to, czy rusin 
z liczby posiadanych dotąd szkół 
średnich powinni być zadowoleni; 
naród żywotny, a takim są oni 
niezawodnie, musi zdobywać wciąż 
nowe posterunki kultury, musi 
być niezadowolonym z tego, co 
ma i pragnąć więcej, ale niech 


nam nie mówią także o jakichś 
w niebo o pomstę wołających 
krzywdach, których niema. Szko- 
ły ruskie, które istnieją, stwo- 
rzone zostały za zgodą sejmu, 
posiadającego olbrzymią więk- 
szość polską. Liczba ich nie jest 
zamknięt: Ale powiedzmy na 


usprawiedliwienie t 
jest, że szkoły dzisiejsze dalekie 
są od przepełnienia i na- razie 
odpowiadają w przybliżeniu istot- 
nym potrzebom społeczeństwa, 
znajdującego się na dorobku cy- 
wilizacyjnym. 

Pod srogimi „rządami pol- 
skimi* rozwinęły się wszystkie 
dziedziny życia narodowego ru- 
sinów. Prasa ruska cieszy się 
taką samą swobodą, jak polska, 
czego wymownym chyba dowo- 
dem jest istnienie pism. wzyw 
jących jawnie do wytępienia po- 
laków. Jeżeli czytelnictwo jej 
nie rozwinęło się zbyt silnie, je- 
żeli jej poziom nie może impono- 
wać, to przyczyn tego należy 
szukać już w łonie samego spo- 
łeczeństwa ruskiego. Z tem wszyst- 
kiem prasa ta istnieje i krzewi 
się, a obok niej wychodzą pisma 
peryodyczne naukowe, pedagogi- 


j liczby, jaka 


czne, prawnicze, handlowe, świad- 


„czące 0 normalnem rozwijaniu się 


różnych dziedzin życia. Ruch nau- 
kowy skupia się około Towarzy- 
stwa imienia Szewczenki, które 
pracuje dość korzystnie zwłasz- 
cza na polu historyi Rusi, etno- 
grafii, folkloru i filologii. Jeżeli 
nie istniejo prawie sztuka ruska 
(po za piękną sztuką ludową), je- 
żeli w literaturze zaledwie parę 
talentów wychodzi po za przecię- 
tność, mimo, iż pisze się i druku- 
je stosunkowo wiele, to objaw ten 
musimy uważać znowu za czysto 
wewnętrzny. Zupelną swobodą 
cieszą się wszelkiego rodzaju i 
przeznaczenia organizacye ru- 
skie. Istnieje wielkie oświatowe 
towarzystwo „Proświta*, stworzo- 
ne p „ukraińców* i Towarz 
stwo imienia Kaczkowskiego, bar- 
wy „staroruskiej*, które utrzy 
mują w kraju tysiące czytelni. 
Obok nich działa na różnych po- 
lach cały szereg towarzystw, za- 
czynając od Towarzystwa peda- 
gogicznego, a kończąc na „Soko- 
łach“ i „Siczach*. Życie polity- 
„ne ogniskuje się około ukrai 
skiego „Narodowego komitetu“ 
i staroruskiego „Narodnej Rady* 


Kler ruski, odgrywający w tem 
młodem społeczeństwie rolę szcze- 
gólnie wybitną, kroczy -z calą 


swobodą na czele bojowych z 
stępów ruskich. 0 
boty politycznej 


ęstą 
ten tysiąc wieców, 
agitatorzy ruscy urządzili ą 
gu jednego roku, uderzając na 
nich w ton, jakiegoby napewno 
nie ścierpiano tam, dokąd się tak 
miłośnie od niedawna zwracają 
tam, gdzie włościa- 
skiemu nie wolno po- 
stawić chaty na własnym kawał- 
ku ziemi. 

Żeby zrozumieć, czem stali 
się rusini pod rządami polskimi 
w Galicyi, nie przekraczajmy na- 
wet północnego i wschodniego 


kordonu, gdzie absolutyzm tłumił 
kie od 


gdzie pól miliona blisko ruskiego 
ludu stanowi pole operacyjne dla 
najskrajniejszej _ madziaryzacyi. 
Pod tym samym rządem węgier- 
skim, tak samo wynaradawiany. 
tak samo uciskany, żyje i opie- 
ra się bohatersko lud słowack 
Rusini chodzą w jarzmie ze zdu- 
i ą łatwością. Kler ruski 
upami na czele dostarcza 
sam najgorliwszych madyaryza- 
torów, jest katem własnego ludu. 
Dopiero w kraju, w którym ję- 


zyk ruski rozbrzmiewa z trybun 
sejmowych, w kraju, w któ 
pół miliona dzieci ruskich 
ra naukę w języku oj y 
w którym krzewi się wiedza i 
oświata ruska, geniusz tego ple- 
mienia odzyskuje swą historycz 
ną fantazyę i uderzeniami siekie- 
ry wywala sobie drzwi do dalsze- 
go rozwoju. 


Nie będziemy przekonywali 
nikogo, że rusini mają w Galicyi 
wszyst o m naród może za- 
marzyć. Mają niewątpliwie mniej, 
niż polacy. Twierdzimy tylko, że 
nie doznają ucisku, że w żało- 
snych argach, jakiemi roz- 
brzmiewają ich trybuny publi- 
czne, niema ani setnej części 
prawdy. Twierdzimy, że oprócz 
poważnej sumy praw językowych 
i takiej samej sumy praw poli- 
tycznych, jaka jest udziałem po- 
laków. mają szeroko otwarte pole 
dla rozwoju kulturalnego, opar- 
tego na samopomocy, jakiego my 
nie posiadamy ani w Królestwie, 
ani w Poznańskiem. Jeżeli poli- 
tycznie mniej znaczą, niż polacy, 
to fakt ten ma swoje głęboki 
i ciekawe, choć zapomniane dziś 


a 


życzyny. Należy więc przy- 
pomnieć, że wówczas, gdy myśmy 


walczyli o własną i ich wolność, 
ginęli na szubienicach 
i cierpieli w podziemiach Kuf- 
steinu, oni tworzyli element, na 
którym się mocno i pewnie opie- 
rała reakcya, dostarczali dyrek- 
torów policyi, których ręce bro- 
czyły we krwi roku 1846, zasiada- 
li w „Beiratach* Studionowskich, 
zdobywali łaski Hammersteinów 
i przez usta swego pierwszego 
narodowego poety śpiewali w słod- 
kiej mowie ukraińskiej służalczy 
hymn sławiący absolutnego im- 
peratora. W całym okresie Ba- 
chowskim, w którym zdeptane 
zostały wszystkie zdobycze r. 48, 
przywódcy nów cieszyli się 
protekcyą rządu, afiszowali się 
bezustannie jako podpory tronu, 
grali na strunach lojalności dla 
Austryi i denuncyowali polaków, 
jako wrogów państwa, co nie 
przeszkadzało tym pięknym du- 
szom zerkać równocześnie ku Ro- 
syi i kończyć potem karyer pu- 
blicznych w roli katów Chełm- 
szczyzny lub narzędzi Murawie- 
k wskrzesiciel języka ru- 
skiego w Galicyi Jakób Głowack. 
Rusini nietylko nie ponieśli żad- 
nych ofiar dla zyskania zdoby- 
w których dzis biorą udział, 
ale opóźniali je, byli zawsze stra- 
żą przednią centralizmu i germa- 
nizmu. Duch ojców żyje zresztą 
dotąd w potomkach. W r. 1599 


jeszcze posłowie ruscy zbierali 
w parlamencie podpi by za- 
prowadzić w Galicyi język nie- 
miecki jako urzędowy. Ostrożnie 


więc nal 
na pokrz, 
z polakami 
zapracowa 
krwawo. 
z ofi 
dów, 
śmy, nienaj kąpiej i rozwi, 
pod „supremacyą pols 
gdy dotąd i jak nigdzieindz 
Do popularnych skar; 
należy skarga na krzywdzący ich 
rozdział funduszów publicz nych. 
I tutaj także nie zawadzi nieuf- 
ność. Jeżeli bowiem wi 
pod uwagę cyfry, z jakiemi w do- 
chodach krajowych partycypuje 
wytwórczość nasza i ruska, to 
okaże się, że pokrzywdzenie to 
jest minimalne. 

Rozumiemy, że rusini - 
cyjscy żądają więcej, niż mają. 
Opozycya ich wobec rządów kra- 
jowych może być uzasadnioną, 
przenigdy jednak nie jest uz: 
sadnioną ta ślepa, ta zapamięta ja, 
barbarzyńska nienawiść, z jaką 
ścigają wszystko, co polskie, ten 
bezwstyd, z jakim zaprzecz: 
faktom, jasnym, j ń 
libyśmy widzieć na naszem miej- 
scu najidealniejszy naród. po: 
dający dobrze zapracowaną prze 
wagę polityczną i kulturalną, na- 
ród usposobiony n: jbardziej por 
jednawczo, na któryby ta zaci 


wdzenie w porównaniu 
Jeżeli mamy więcej, 
y na to ciężki 
Dziś rusini korzys 


iry 
tość nie oddzialywala oziębiając 
te, 


A dla rezerw 
mięźliwoś niekiedy dla uporu, 
jakie w polskich kołach kierują- 
cych wywoluje Prym 
nastrój rusinów, z 
sadnienie i w fi 
nowimy na Rusi 
kiejś nic nie zr 
nie tylko utrzymującej się na po- 
wierzchni garstki, lecz czwartą 
część ludności ogólnej, lecz ma: 
przeszło milionową, żyjącą w 0- 
gromnych skupieniach, na której 

rzepaszczenie nie może się 
naród żywotny; że czuje- 
u siebie 
_ przestaniemy 


i 
al zyjskiej ja- 


my się w kraju tym 
nie 


w domu i 
tak c 
politycznych; 
bie dziedzictwo 
dziejowej, która 
Wielkiego była 
kojowo- cywili acyjn 
tu do obronienia i utrzymania 
placówki narodowej kultury, któ- 
rych bronić będziemy do ostat- 
niego tchu wobec każdego ataku 
tak samo, jak broniliśmy ich przez 
sto lat z pomyślnym skutkiem 
wobec niszczącej fali niemieckiej 


dźwigamy 
odwiec 
od 


mamy 


Pr ość stosunków polsko- 
ruskich na Rusi haliekiej może 
być tylko jedna, a na imię jej 
kompromis. Idea jej nie jest dzi 
popularną wśród rusinów, chociaż 
yje na dnie trzeżwiejszych umy- 
słów. Jeszcze rozlega się dono- 
śnie bezmyślne i szalone hasło 

a jeszcze snują się po 
rozpalonych gorączką 
nu marzenia o bom- 
erwonych kogutach*, 
kierunek obecny pracy 
j wyda owoce, gdy w sze- 


i na Rusi, gdy po 
stanie się niezwalczoną siłą, 


życie nasze jest koniecznością 
i pogodzą się z nią na zasadach, 
chroniących słuszne interesy stron 
obu. Wtedy także oprócz spraw, 
które nas różnią, wypłyną na po- 
rządek i zażądają dla siebie gło- 
su sprawy, które nas godzą, spra- 
wy wspólne, obejmujące cały kom- 
pleks zagadnień ogólno-kultural- 
nych i gospodarczych. Postępu- 
jące szybkim krokiem demokra- 
tyzowanie się stosunków publicz- 
nych stanie się gruntem, na któ- 
rym zwolna samą siłą faktów do- 
konywać się zacznie nowy układ 
rzeczy. 


Ant. Chołoniewski. 


Malarza-żyda czyż mogło pocią- 
gnąć coś bardziej, jak tragedya bytu 
żydostwa? Hirszenberg cały swój nie- 
pospolity talent poświęcił jej wyra 
żeniu plastycznymi środkami. Jako 
artystę i jako żyda musiał go w sa- 
mem zaraniu życia, wśród pierwszych 
wzlotów budzi ię młodzieńczej 
twórczości, wo ten świat od- 
m tułactwo i męczeń- 
nęły głę- 
piętno. odzinnego 
Zawiercia i ze szkoły rysowniczej w Ło- 
dzi młody malarz ruszył na studya 
wiat szeroki, wzrok jego kiero- 
wał się zaw ku tym zaułkom 
ustronnym, odgrodzonym od słońca 
i radości, gdzie snuje się beznadziej- 
ny smutek i targa Się ból żydowskie- 
go istnienia. Na płótnie Hirszenberga 
nie zago od początku ani razu 
uśmiech przyrody, usmiech warg ludz- 
kich. Przesłania je melancholia, nur- 
tuje cierpienie żrące i tłumione, zna- 
czy stygmat wiecznego martyrium. 
Te cechy występują od razu w pierw- 
w powsta- 
ny „Modlących się 
2 Kto widział ten obraz, naj- 
“ybitniejszy z pierwszego okresu 
twórczości ysty, temu na zawsze 
musiała się wyryć w pamięci ta gru- 
pa postaci, oświetlonych żółtem świa- 
tłem dogasającej świecy, nachylonych 
nad kartami talmudu, tonących w prze- 
paścistym jakimś, znużonym smutku. 
O ton wyżej podniosła 
żałobna w „Cmentarzu“, gi 
niskich kamiennych grobowców roz] 
ga się płacz kobiet żydowskich. Jest- 
to coś więcej, niż zwykła scena 
cmentarna. Groby rzucone gdzieś na 
ju polskiego miasta, pod błękit 
północnego nieba, zdają się kryć nie 
tylko pewne określone zwłoki, lecz 


Samuel Hirszenberg. 


całą niezmierzoną przeszłość tułaczą, 
a rozpłakany żal tych postaci ludz- 
kich, 


przytulonych do cmentarnego 
zerokim kręgiem zda się obej- 
mować czasy zamierzchłe i potrącać 
o przedtysiącletnie tradycye. Bo ży- 
dzi Hirszenberga nie są tymi, których 
w toku zwykłych, codziennych stosun- 
ków ogląda oko aryjskie. Postacie je- 
go obrazów —to żydowstwo skierowa- 
ne na wewnątrz, zanurzone w sobie, 
pogrążone w odmęcie swoich włas- 
nych, odrębnych spraw psychicznych. 
ltakiem jest ono w każdej kompo- 
zycyi artysty, czy to będzie w mo- 
dlitwie skąpany „Jeszyboth*, czy smu- 
tek żydowskiego cmentarza, czy wie- 
czór sobotni, czy zmierzch w synago- 
ze. 


Przenosząc na płótno rzeczywisto, 
zaobserwowane sceny i typy, stwarza 
już Hirszenberg, przy takiem pojmo- 
waniu przedmiotu, syntezę duszy ży- 
dowskiej. Ale filozoficzne jego uspo- 
sobienie unosi go dalej: każe mu stwo- 
rzyć syntezę o skali szerszej, wypo- 
wiedzianą jeśli nie głębiej, to jaskra- 

: syntezę całej historyi Żydow- 
skiej od rozbicia ojczyzny. W ten spo- 
sób powstają trzy wielkie dzieła Hir- 
szenberga, wieńczące dotychczasową 
jego twórcz Żyd wieczny tułacz*, 

„Czarny sztandar”, 

Artysta widzi i odczezuwa całym 
żarem, całą skupioną siłą swej ci- 
chej, zamkniętej, marzycielskiej ` du- 
szy wyjątkowość i ciernistość położe- 
nia ludu, z którego wyszedł. Nie rzu- 
ca pytania: dlaczego? Nie zagłębia 
się w rozwiązywanie problemtau. Ob- 
chodzi go to, Że jest—i temu, co jest, 
daje pełen grozy wyraz. Pierwszym 
takim wyrazem syntetycznym był 
„Żyd wieczny tułacze, obłąkany swo- 
Ja nieskończoną wędrówką, gnany 


Z malowideł ' Samuela Hirszenberga. 


Sulamit. 


przez stosy ciał zastygłych i las krzy- 
Waryacyą na ten sam temat, 
realistyczniej pojętą, jest kompozy- 


ya „Wygnańców*. P niezmie 
rzony step śnieżny, nad którem się 
zimne bladobłękitne otwiera niebo, 
zeciąga pochód wiekuisty żydowstw 


p y 

Tłum starców i mężów, kobiet i dzi 
ci, ortodoksów i inteligentów, tłum, 
ogarnięty jakąś tępą rezygnacyą ska- 
zańców, prowadzi siwy zgarbiony żyd- 


przewodnik, Ktoś w tłumie niesie 
torę, talizman wytrwania na długą 
jeszcze wędrówkę. Posuwa się ten 


kondukt pątniczy wolno, noga za no- 
gą, brnąc ciężko w snieżnej zawiei, 
bez chęci przyspieszenia drogi, której 
końca nie widać i w której konie 

nie wierzy. Nigdzie chwili spoczyn 
ku! Wieczny tułacz nie może zaznać 
wytchnienia. I trzecia kompozycya. 
Niebo kłębi się chmurami. Mrowisko 
postaci ludzkich, a wysoko nad niem 


piętrzy się uniesiona na barkach trum- 
na, na której powiewają karty świę 
tej księgi. Wypręża się ku niej la 


dłoni. To „czarny sztandar“ żydostwa, 
sztandar-trumna. 

Około tematu żydowskiego snuje 
się bezustanku myśl twórcza Hirsze! 
berga. W krakowskiej pracowni arty 
sty widnieje rozpięty na stalugach 
niedokończony obraz. Młody Spinoza 
przechodzi z książką w ręku, 
tany, przez uliczkę ghetta w Amster- 
damie. Tłum fanatyków żydowskich, 
zbity w kłąb, przeprowadza go wzr 


kiem pełnym wstrętu i nienawiśc 
ktoś kamień podnosi, aby ugodz 


To również dramat 
żydowski odwieczny, rozgrywając 
się w łonie samego żydowstwa. Na- 
wet gdy, oderwawszy się od pracow. 
ni wielkomiejskiej, dąży Hirszenberg 
w spokojne góry polskie po oddech 


młodego filozofa. 


krzepiący umysł i 
i stamtąd swoje „molodye hebraj- 
skie“, jak z ostatnich wakacyi let- 
nich w postaci przepięknych stylizo- 
wanych portretów dziewcząt żydow- 
skich, malowanych w Rytrze nad Du- 
najem, które stanowiły prawdziwą 
ozdobę zamkniętej niedawno zbić 
wej wy y prac tego niepospolite 
go ma 


nerwy, przywozi 


Stosła 


Rzeżby J. Chmielińskiego. 


W lwowskim 
od dni kilkunastu 


Salonie Sztuki zaję 
sporo miejsca wysta- 
wa prac rzeźbiarskich Józefa Chmieliń 
skiego. Nazwisko to znane we Lwowie. 
P. Chmieliński, jeden z najlepszych na- 
szych artys 
tów dramaty- 
cznych, wy- 
borny przed- 
stawiciel ról 
nowoczesne 
go repertua. 
ru, zrósł 

formalnie ze 
sceną lwow- 
ską, na któ. 
rej od wielu 
lat pracuje 
otoczony o 
gólnem uzna. 
niem, Ale ten 
znakomi 


J. Chmieliński 


utalentowanym rzeźbiarzem 


amatorem 


Pan J. Chmieliński rzezbi oddawna 
Dopiero jednak w ostatnich czasach 
odważył się, zachęcony przez przyjaciół 
wystąpić publicznie. Krytyka—przykła 


e do prac 
można stosować w 


miarę, jaką jedynie 
danym wypad 


Portrot. 


przyjęła je nader życzliwie. Wystawa 
obejmuje dwa bardzo dobre portrety, 
kilka studyów kobiecych í projekt na 
pomnik Szopena. Ta ostatnia większa 
kompozycya jest próbą wybrnięcia z je- 
dnego z najtrudniejszych zadań, jakie 
sobie rzeźbiarz może postawić: zaklęcia 
w kształt plastyczny ducha tęsknej mu- 
zyki szopenowskiej. Próby te pozwalają 


wróżyć pomyślnie o dalszych pracach 
p. Chmielińskiego na polu rzeżby. 
Lwów T 
ann 


Włodz. Perzyński. 


ędę bardzo śliwy 
skoro się jego pr: 
powiednia sprawdzi... 

— Tak pan pragnie 
silnej, namiętne] miło- 
I nie boi się pan jej? 


Ur milkli. 
Nous aurons des dits pleins d'odeurs 
légères, 
Des divans profonds comme des tom- 
beaux... 


Zaczęła po chwili deklamo- 
wać półgłosem hrabianka, jak- 
gdyby kończąc tym wierszem ja- 

kąś łowy powiedza myśl. Pa 
mięta pan£— zwróciła się do Po- 
reckiego. 

— 0ch,—odparł tonem, usu- 
wającym wszelkie wątpliwości. 
Naprawdę jednak pojęcia nie miał 
czyj to wiersz i nie rozumiał go 
nawet dobrze, bo francuzki język 
znał bardzo słabo. 

Osmęcki zbliżył się do nich: 

— Weltstadt ci wróżył? 

— Tak 

— Widziałem to po jego mi- 
Cóż ci przepowiedział? 

— Niech pan nie mówi — 
oburzyła się hrabianka Marusia. 
Pan Osmęcki jest nieznośr 
tyk i będzie się tylko wy 
z pana. 

— Powiedz, powiedz, 
kowo tym razem uszanuję— 
się Osmęcki. 

Porecki ku zgorszeniu hra- 
bianki zaczął również żartować 
z wróżb i chiromancyi. Ale nie 
było to szczere. Przepowiednia 
malarza wywarła na nim silne 
wrażenie. Wszak od kilku dni 
o niczem innem nie myślał, tyl- 
ko o tej silnej, namiętnej miłości 

— A więc może Iza?.. zapytał 
się w duszy. 

I uczuł radosny niepokój. To 
jedno wynagrodziło mu wizytę, 
którą przeklinał w myśli za stra- 
tę dwudziestu rubli. 

Kiedy jednak koło dwunastej 
wyszedł razem z Osmęckim z wi- 
zyty, żal pieniędzy znów wziął 
w nim górę nad wszelkiemi inne- 
mi uczuciami. Ze złością zwró- 
cił się do towarzysza: 

— Ładny dom, niema co mó- 
Dwadzieścia rubli dyabli 


nie 


smęcki wzruszył pogardli- 
ramionami. 
— A któż ci winien. żeś sam 
głupi i odrazu z płaceniem się 
wyrywasz... 

— Ta stara mię zmusiła... 


wie 


jest 


Sławny Człowiek. 


POWIEŚĆ. 


— 0, zmusiła, zmusiła.. Chcia- 
łeś się przed nmi pokazać, że 
masz dwadzieścia rubli 
Domyślny jesteś. Zapłać 
stróżowi, bo nie mam drobnych. 

— I ja nie mam, 

Stróż z furyą zatrzasnął za 
nimi bramę. Kilkanaście kroków 
uszli w milczeniu, brnąc po kost- 
ki w śniegu który zasłał białym 
całunem ulice i wciąż padał wiel- 
kimi płatami. 

— Swoją drogą— odezwał się 
po chwili Osmęck e masz cze- 
go żałować, Wydałeś dwadzieścia 
rubli, ale będziesz w szlach- 


ty. To w roko się 
rozejdzie, a inaczej onby cię ni- 
gdy nie zamieścił. 

Pragnął udobruc Porec- 


kiego, gd, miał zamiar wyciąg- 
nąć go je: do restauracyi na 
kolacyę. I cie u hrabiny by- 

ło bardzo skromne. 
— Dużo mi z tego przyjdzie— 

żachnął się Porecki. 
=| Oczyv ie, jak się chcesz 
przez całe życie po redakcyach 
ierać, to ci nic z tego nie przy 
i Jo 


żegnali się chłodno na ro- 
gu ulicy i rozstali. Porecki nie 
poszedł pon do domu. Prze- 
czekał chwilę i gdy stracił Osmę- 
ckiego z oczu, zawrócił do kawiar- 
ni. Tam w swojej cygańskiej 
paczce literatów, malarzy i dzien- 
nikarzy czuł się jednak najle- 
piej—był najswobodniejszy i miał 
najszczerszy humor. Żbierali się 
codziennie w jednym i tym sa- 
mym kącie, który zyskał przez 
to miano literackiego, zaszczytne 
może wogóle, ale bardzo mało ce- 
nione przez kelnerów. W pogar- 
dzie mieli tych gości, którzy naj- 
więcej wyprawiali hałasów, naj- 
częściej żądali kredytu i do jed- 
nej marnej filiżanki czarnej kawy 
kazali sobie przynosić po dwa- 
dzieścia szklanek wody. 

Porecki, jak i wszyscy inni 
bywalcy literackiego kąta, narze- 


kał codziennie na to, że się 
zawiele czasu po kawiarniach 
marnuje, ale przychodził stale 


i brał zapalczywy udział w dy- 
sputach, których treścią bywały 


zazwyczaj rewelacye, tyczące się 
charakteru zynów któregokol- 
wiek z pr. ciół. I okazywało 


się niezmiennie, że ten przyjaciel 
skończonym  szubrawcem, 
któremu ręki nie warto podawać. 


Ale gdy się zjawiał, wszystkie 
dłonie wyciągały się ku niemu 
ochoczo. Inaczej być nie mogło, 
gdyż po kolei każdy miał swój 
dzień, w którym zostawał odsą- 
dzonym od czci i wiary. Gdyby 
więc chciano stosować koleżeń- 
skie wyroki, musiałyby ustać 
wszelkie stosunki towarzyskie. 

Kiedy Porecki wszedł do ka- 
wiarni, cała „paczka* była już 
przy stolikach zebrana — kilku 
malarzy, kilku literatów, kilku 
dziennikarzy—skrajna lewica ma- 
larstwa, literatury i publicystyki, 
pełna rewolucyjnej nienawiści 
dla wszelkich uznanych powag 
i wszystkiego wogóle, co posiada- 
ło jakikolwiek związek z filister- 
stwem w życiu, oprócz pieniędzy. 
Porecki mimo, że już naprawdę 
coś dla sztuki zrobił, nie stracił 
cze miru w tym wolnym klu- 

Witano go przyjaźnie. 
On rozdawał dookoła uściski 
dłoni z wyrazem strasznego znu- 
dzenia na twarzy. Chciał zwró- 
cić tem uwagę, ale ponieważ nikt 
go się nie pytał o przyczynę znu- 
dzenia, więc w końcu zaczął sam 
mówi 

— Strasznie się wynudziłem. 

— Gdzie? 

— Aa, machnął ręką.—Musia- 
lem być dziś na wieczorze u hra- 
biny Dymnickiej. Takie sobie 
bardzo ścisłe, prawie że familij- 
ne zebranie... Same mamuty. 

— Pan teraz tylko w arysto- 
kracyi bywasz—odezwał się jakiś 
sceptyk z lekką ironią w głosie. 

Wzruszył ramionami. 

— Muszę. To są stosuki, któ- 
re się ciągną za mną od dzieciń- 
stwa.. Nudre, bo nudne, zape- 
wne.. Ja przyznaję, że to są lu- 
dzie przeżycj, skazani na wymar- 
cie — wołał zapalając się coraz 
bardziej, —ale trudno... Człowiek 
ma jakiś taki głupi sentyment, 
który mu nie pozwala ze swoimi 
zrywać.. 

Przerwał nagle swe żale, bo 
drzwi się roztworzyły i do ka- 
wiarni wszedł Osmęcki. Ujrzaw- 
szy Poreckiego, uśmiechnął się 
ironicznie. 

— Nie poszedłeś do domu? 

— Rozmyśliłem się... siadaj. 

— Ja naprawdę miałem za- 
miar iść do domu, —ciągnął Osmę- 


bie. 


cki, siadając przy stoliku, —ale 
spotkałem Stanisławskiego po 
drodze i namawiał mnie, żeby 


wstąpić z nim jeszcze na kawę. 
Zaraz tu przyjdzie, papierosy ku- 
puje... 

Jakoż po chwili wszedł i Sta- 
uisławski. blondyn, średniego 
wzrostu, z krótko przystrzyżoną 
bródką i dziwnie łagodnym i po- 


czciwym wyrazem oczu. Przy- 
witawszy się ze wszystkimi, za- 
czął zacierać ręce i przytupywać. 

— Zimno — odezwał się śpie- 
wnym, galicyjskim akcentem. 

— I to na coraz większe mro- 
zy się zanosi. 

Stanisławski westchnął. 

— Bywało, miał człowiek szu- 
bę, Żele znakomity... wszystko 
kobieta zjadła. 

— W mieście futro nie po- 
trzebne — odezwał się Porecki, 
który, nie posiadając zimowego 
palta, uprawiał politykę zaharto- 
wania. 

— Mówisz tak, boś nigdy nie za- 
znał rozkoszy chodzenia w futrze... 

Porecki zaczerwienił się i już. 
już miał wybuchnąć, ale kolejka 
wódki, którą kazał podać jeden 
z dziennikarzy, zażegnala burzę. 
Po pierwszej przyszla druga, po 
drugiej trzecia; zaczęto pić. Ko- 
ło godziny pierwszej w nocy, kie- 
dy kawiarnię zamykano, całe to- 
warzystwo dobrze już podniecone 
przeniosło się do gabinetu jednej 
z podrzędniejszych  restauracyj, 
tam nowe butelki zjawiły się na 
stole i ochocza zabawa zapowia- 
dała się na całą noc. Porecki 
zapomniał o hrabinie Dymnicl 
Tężewskich i wszystkich swoich 
arystokratycznych stosunkach. 
Obudziła się w nim prawdziwa 
cygańska natura i całą duszą 
chłonął atmosferę knajpy. Po 
chwilowem wahaniu postanowił 
pożyczyć na drogę pieniędzy od 

Lipczyńskiego, a wszystko co miał, 
jeszcze przy sobie, przepić. Psia- 
krew—niema już co oszczędza! 
W rogu pokoju stało stare, ri 
klekotane pianino, ktoś zaczął 
grać na niem, ktoś inny przy- 
prowadził z dolu chór cygań- 
ski, który dawał przedstawienia 
w tej restauracyi, i namiętne, peł- 
ne tęsknoty melodye zmieszały 
się z gwarem pijanych głosów, 
wyczarowywując w sercach ż 
echa  jakichciś  niewyśnion 
snów, nieprzepłakanych cierpi 
A później wszystko otuliło się 
w mgłę, w błękitne smugi dymu. 
Cztery żydówki z Odessy śpiewa- 


ły znudzonymi głosami jakąś 
pieśń o wielkiej nieszczęśliwej 


miłości, fortepian w rogu kleko- 
tal, gaz syczał monotonnie... Raz 
po raz we drzwiach ukazywał 
się biały gors kelnera i jakaś, 
jakgdyby niewidziana ręka na- 
pełniała kieliszki. 

Wreszcie na metalowej ma- 
szynce od kawy zaczęły wykwi- 
tać drobne, niebieskie płomyki. 

Porecki podszedł do okna 
i podniósł roletę. 

— Dzień... 


VIII. 


Pierwszego wieczoru w Sko- 
wronkowie Porecki nie był bar- 
dzo rozmowny. Przemarzł na 
saniach, bo chociaż pani Tężew- 
ska przyslala po niego na stacyę 
futro, ale mróz tego dnia był 
straszny a od kolei do dworu prze- 
szło dwadzieścia wiorst drogi, 
rozmarzyło go świeże powietrze 
i przy kolacyi oczy przeraźliwie 
kleiły mu się do snu. Odpowia- 
dając na pytania, któremi zasy- 
pywała go Rena, siłą musiał tłu- 
mić ziewanie. Pani Tężewska 
spostrzegła to wreszcie i wstała 
od stołu. 

— Spać, moi drodzy... Pan 
Porecki ledwo już na nogach się 
trzyma. 

Nie, próbował zaprze- 

czyć, ale tak sennym głosem, że 

wszyscy roześmieli się wesoło. 

— Oczu mu wcale nie widać 

i powiada, że nie jest śpiący — 

oburzyła się Tężewska. 
Czy tam ciepło będzie na 


ali się od samego rana... 
chciał pisać, to pan 


wszystko ma przygotowane: atra- 


ment, papier, pióra... Iza panu 
przygotowała 
— Ależ, moja Reno. gdzieżby 


pan Porecki dziś pisał? 


-— Niewiadomo mamo. Teraz 


pan Wacław jest zmęczony, bo 
ale na górze 


z nami rozmawia, 


natchnienie ży sen... To 
przecież jedna chwila, nieprawda? 

Porecki uśmiechnął się. 

— Ma pani racyę.. Jedna 
chwila, ale wątpię, żeby dziś prze- 
trwała. 

— Reno, nie nudź pana Wac- 
ława... 

— Oh, pan Wacław wyśpi 
się u nas jeszcze za wszystkie 
czasy. W Warszawie z pewno- 
ścią wałęsa się pan nieraz do sa- 
mego rana. Dobranoc... a niech 
pan zapamięta, co się panu będzie 
pierwszej nocy w Skowronkowie 
śniło, jutro opowie nam pan, do- 
brze? 

— Dobrze... 

— Zalożyłyśmy się z Izą... 

Umilkla. Siostra  utkwaił 
w niej surowe spojrzenie i wżru- 
szyła ramionami. 

— 0 co się panie zalożyły?— 
podchwycił Porecki. 

c... nie... Byłabym zno- 
wu głupstwo palnęła. Niech pan 
idzie spać, teraz już naprawdę 
dobranoc... A jakby pan nie mógł 
usnąć, niech pan pisze, bardzo- 
bym się cieszyła, żeby pan u nas 
nowy dramat napisał... Skowron- 


kowo byłoby sławne w literatu- 


— Chodź już, chodź—pociąg- 
nął go za rękę Lipczyński.—Przed 
Reną trzeba uciekać, inaczej do 
ra moglibyście tak sobie mó- 
wić dobranoc. Nie znasz jej je- 
szcze. 

Zaprowadził go na pierwsze 
piętro do pokojów gościnnych. 
w których mieli zamieszkać. Od 
kilku dni, po nocy wspólnie prze- 
hulanej w Warszawie, byli ze so- 
bą na ty i dzięki temu zacieśnie- 
niu stosunków Porecki pożyczył 
od niego pieniędzy na drogę, 
gdyż swoich już nie miał. Nie 
potrzebował go nawet prosić o to, 
bo, skoro tylko wspomniał o swo- 
ich kłopotach pieniężnych, Lip- 
mu się zaofiarował 


czyński sam 
z pożyczk W: ogóle był dla no- 
wego przyjaciela bardzo serdecz- 


nie i ży 

Wprowadził go 
i zapalił świecę. 

— Ja tu obok mam taki sam 
zupełnie pokój. I także odrazu 
kładę się spać. Jestem dyabelnie 
zmęczony. 

Usiadł na krześle przy łóżku 
i powoli zaczął rozsznurowywać 
buty. Porecki ciekawie rozglą- 
dał się po pokoju. Odrazu, jak 
tylko próg przestąpił, owionęło go 
jakieś tchnienie staroświeczczy- 
zny. Podłoga skrzypiała pod no- 
gami i niewiadomo dlaczego, ale 
czuć było, że jak te wszystki 
stare sprzęty ustawiono tu przed 
kilkudziesięciu laty, tak przestały 
dnia nieruszane z miej- 

a. Kiedy po chwili Lipczyński, 
ziewnąwszy parę razy głośno, po- 
szedł do siebie, ze świecą w ręce, 
ególowy przegląd wszy- 
Nad wielkiem, dę- 
bowem łóżkiem, w którem cztery 
osoby mogłyby się były wygo- 
dnie pomieścić, wisiał niewielki 
obrazek jakiegoś świętego, a nie- 
opodal na tej samej ścianie o0- 
szklona akwarela, przedstawiają- 
ca widok zatoki Neapolitańskiej 
i Wezuwiusza. Szkło był o po- 
pstrzone przez muchy i okryte 
grubą warstwą kurzu. To mu- 
siał zapewne ktoś z rodziny ma- 
lować — przyszło mu na myśl. 
Potem podszedł do biurka, które 
stalo w rogu pokoju obok staro- 
świeckiej serwantki z szybami, 
oklejonemi zielonym papierem i 
widząc przygotowane przybory 
do pisania, uśmiechnął się rado- 
śnie. „To panu przygotowała 
Iz: "Coś, jakby smuga łago- 
dnego światła, zwolna przesunęło 
mu się przez duszę. Otworzył 
szufladę biurka ostrożnie, żeby nie 
słychać było w sąsiednim pokoju. 


iwie usposobiony. 
do pokoju 


Z Salonu Kulikowskiego w 


że otwiera, i z zł w niej jakis 
stary rachunek, rozdartą kopertę 
na której wyczytał początek adre- 
su JWielmoż... Julia Tęż... i wy- 
strzeloną gilzę od naboju. P! 
pomniały mu się nagle słow 
Reny o tym zakładzie i surowe, 
prawie rozpaczliwe spojrzenie 
Izy.—0 co one mogły się zak 
dać ze sobą, myślał, powoli roz 
bierając się do snu. Oczywiście 
o nim była mowa, inaczej Iza nie 
patrzałaby tak na siostrę. Znowu 
coś, jakgdyby smuga łagodnego 
światła zwolna przesunęła mu się 
przez duszę. 

Za oknem rozległ się cichy 
szelest. Mimowoli drgnął 
w tym pokoju co stras 
mu do głowy. Roz ę po- 
dejrzliwie.  Przypomniały mu się 
różne opowiadania o strachach po 
starych dworach, które słys: al 
jeszcze w dzieciństwie. Potem 
zbliżył się do okna i uchylił ro- 
lety. Przez nawpół zamarznięte 
zyby dojrzał kawałek nieba, po- 
ytego białymi obłokami, ciem 


ce 


k 
ne konary drzew i galęzie g 
ę pod okiściami śniegu. Pr 
szczelinę między dwiema chmu- 
rami prześliznął się księżyc i 
ły sad zamigotał nagle, Śnieg za- 
płonął dyamentowemi iskrami 
Stał długo w oknie, nie mo- 
oderwać olśnionych oczu od 
rodziejskiego widoku 
Potem do połowy tylko za- 
puścił roletę, żeby widniej było 
w pokoju, położył się do łóżka. 
zagasił świecę i naciągnął kołdrę 


Warszawie. 


F. Wygrzywalski. „Falot 


Po ch 


na głowę. 
enik 
se ciepło. Oc: 
mowa, ale co 


i zaczęło go 
ne, obezwład- 


kiejś myśli, która 
mgły przepł a 
+ i ztym uśmiechem usnął. 

DON. 


SKY = 


Z tryoletów. 


Latarnie Warszawy. 


Te długie, złote świateł różańce, 

Te twych latarni ognie, Warszawo! 

Tęczą mi w marzeń mydlanej bańce 
Grały te złote świateł różańce. 

Przed snów swych ołtarz, w mirażów krańce 
Baśń mej młodości z ulic kurzawą 
Modlitwą biegła przez te różańce, 

Przez twych latarni ognie, Warszawol 


Studyum. 


Na purpurowej otomanie 
Skulona kotka biała drzemie, 
Dogasa zwolna dnia pałanie 
Na purpurowej otomanie. 
Śnią żółte róże o Nirwanie 
Draperya spada mdło na ziemię. 
Na pupurowej otomanie 
Skulona kotka biała drzemie. 
Michał Maryan Poznański. 
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Angielka o żydach 
polskich. 


Przeby wała przez lat kilka w kraju 
naszym, jako nauczycielka, młoda, w, 
ksztalcona angielka, panna Beatrix B: 
rville i obserwując bacznie stosunki 

owe, przyswajając sobie nasz 
k i literaturę, zwróciła uwagę na 

ch, ich przeszłość, 

aje i zwyczaje, owocem czego 
jest obszerne i gruntownie opracowa- 
ne dzieło: Żyd polski, jego ekonomicz- 
na i społeczna wartość, wydane w koń- 
cu roku zeszłego w Londynie. Sym- 
patyczna autorka z powagą socyolo- 
ga i myśliciela przystąpiła do badań 
nad tą palącą dla kraju naszego spra- 
Zgłębiła wiele źródeł, zebrała 
statystyczne, obeznała się 
konomicznym i admini- 

żydów polskich, nietylk 
lecz i dawnych prowinc 
i wyjaśniła w rezultacie po- 
iłumnej emigracji żydów do 


cyfry 


z ustrojem 


bie zuród cywilizacyjnego i kultu 
nego odrodzenia tej części ludności. 
Oddać można sprawiedliwość autorce, 


że w wykladzie swoim unikała w 


Beatrice C, Baskervilie. 


lakich, dodatnich i ujemnych uprze- 
dzeń i tendencji ubocznych. Stanąw 
na gruncie czysto naukowym, 
jako wychowanica wyższych uczelni 
angielstich, umiała zachować bez 
stronność, godną rzetelnego uznania 
Zachowała ją dlatego. jak pi 

id stano: 


nne 


chód, lecz w é doniosłość owego 
objawu narodom, wsród których owa 
ludność osiedlić się zamie: 
szłości. Dzieło panny Baskerville z, 
dnało sobie w prasie angielskiej uzna 
nie, zdaniem naszem, najzupełniej 
usprawiedliwione. 


PZA 


Statek" powietrzny, aeroplan, któr 
by mógł w kierunku zależnym 'od woli 
człowieka szybować w atmosferze, przez 
długi czas uważany był za chimerę, za 
utopję. Mongolfierowie wynaleźli balon, 
unieśli się w powietrze na swej maszy- 
nie, nie potrafili jednak wynalazku swo- 
jego udoskonalić. Wzięli się do tego inni, 
probując wszelkimi sposobami zwycię- 
yé nasuwające się trudności. We Pran- 
cyl wzniósł się w powietrze pierwszy 
balon, we Francyi również przez cały 
wiek XIX zajmowano się jego udoskona- 
leniem, tam też doszli do najlepszych 
rezultatów. Można nawet powiedzieć, 
że wo Francyl kwestyę całkowicie roz. 
wiązano. 
Pierwszym, 
który  zbudo” 
wał balon, na- 
dający się w 
pewnej mierze 
lo kierowania, — | 
był Gi/fardżon SA > 
to zastosował Gitara (1852). 
motor parowy 
do poruszania maszyną. Próby odbył w r. 
1852, płynąc w powietrzu z szybkością 3 
metrów na sekundę. Ale coż, maszyna 
jego ulegała zbyt silnemu kołysaniu się. 


Dupuy-de-Lóme (1872 r.) zdołał skon- 
struować ogromny aeroplan, objętości 
3,454 met. kub. w którym zastosował do 
rogulowania prężności gazów mały ba- 

Jonik, umieszczając 
go w wielkim. Żeby 
uniknąć zbyt du- 
żych wstrząśnień 
„ zawiesił łódkę na 

linach, przecinają- 
cych się pod trójką- 
tami. Aeroplan był 
jednak za ciężki, 
ośmiu ludzi musia- 
ło być użyt 
wprawienia w ruch steru. Szyb 
nalazca osiągnął zbyt małą, bo ty 
2 m. 80 em. 


Dupuy-de-Lómo (1872). 


Tissandier_ (1883) użył motoru ele- 
ktrycznego; zbudował jednak maszynę 
za ciężką, stąd też szybkość jej wynio- 
sla tylko'4 m. na sekundę. 

Pomysł zastosowania elektryczności 
w aeronautyce podjął i doszedł do pe- 
wnego rezultatu kapitan Renard (1854 r.). 
Jego aeroplan szybował nad Paryżem 
przez 2 godziny, kierowany przez wy- 
nalazcę dowolnie. 


Szybkość jednak ciągle była nie- 
znaczna, wstrząśnienia ponawiały się, 
równowagę trudno było utrzymać nale- 
żyta, elektryczność nie dawała prakt: 
nych wyników. Słynny braz 
Santos-Dumont /poniechal elektryczność, 
a zwrócił się do nafty. Zbudował ma- 
szynę, na której dokonał słynnych na 
caly Świat prób jazdy powietrznej w Pa- 
ryżu (1901 r.). 

Ale i tet azek nie rozwiąż: 
wał kwestji: z szybki 
i usunięcia wstrząśnień. Trudności pow 
sze usunął inżynier Jullioł, skorzystaws: 
z doświadczeń poprzedników swoich. Do 
acroplanów, zbudowanych dla Lebau- 
dy'ego i do ostatniego „Patrie“, skon- 
struowanego na obstalunek rządu fran- 


euskiego, zastosował motory, naftowe 
i stery małe o szybszej, aniżeli dotych- 
czasowa, rotacji. Przytem dla utrzyma- 
nia równowagi użył pomostów poziomych. 


Santos-Dumont (1901). 


Szybkość tej ostatniej machiny wynosi 
13 m. na sekunde; jest zatem największa, 
jaka do tej pory była osiągnięta. Na aero- 
planie pomysłu Julliota można w ciągu 
godziny zrobić 45 metrów, a zatem 
nie więcej nad 10 godzin potrzeba, żeby 
na nim przebyć olbrzymią: - przestrzeń 
400 klm. 

W r. 1907 mają we Francyi zbudo- 
wać, największy z istniejących, krzyż 
wiec powietrzny, który będzie się nazy- 
wał „Rzeczpospolita“. Zi w nim 
zastosowanie wszelkie pomysły już wy” 
próbowane z korzystnym_dla acronauty- 
ki rezultatem. 


je (lulliot) (1806). 


Zajmowano się i w innych krajach 
sztuką budowania aeroplanów, jednakże 
ani amerykanie, ani anglicy, ani włosi 


i niemcy nie zdołali 
struować, co mogłoby 
mierze równ wyniki osiągnięte 
przez franeuzów. Niektóre pomysły są 
nawet oryginalne, np. rosyanina Danilew- 
skiego, który jako motoru użył pedałów 

h dò tych, którymi się poslugu- 
Ją cykliści. No, ale to raczej zabawka, 
aniżeli rzecz seryo. 


nie takiego skon: 
chociaż w pewnej 


W Niemczech próbowano zast 
rozwiewne i prężne kule balonowe, 
te z materji włóknistych, przez cii 
stałe. Chodziło o to, żeby maszyna 
była oporniejszą na parcie prądu po- 
wietrznego, i przecinając go, nie pod 
wała mu się. Więc Schwarz w Berlinie 
zbudował balon z aluminium (1897). Ale 
okazało się, że materyał był zbyt kru- 
chy i przy lądowaniu łamał się w ka- 
wałki. Nie przeszkodziło to jednak 
w przeszłym roku jenerałowi Zeppelino- 
wi wypróbować balonu z twardej powło- 

i zrobionego. Skonstruował on str: 
nie ciężką maszynę, objętości 12.000 m. 
kub—na której unosił się w roku ze- 
szłym nad powierzchnią spokojnego je- 
ziora z szybkością 10 metrów na sekun- 
de. O aeroplanie Zeppelina i jego pró- 
bach szeroko rozpisały. się gazety nio- 
ckie, okazało się jednak, że pochwały 


byly przesa- 
dzone, machi- 
na bowiem 


wodu swoje- ~y 
go ciężaru. Schwarz (1897). 

a narażoną 

na połamanie przy zetknięciu się z zie- 
mią podczas lądowania. 

Z powyższego zestawienia wynika, 
że francuzi jedynie doszli do rezultatów 
doniosłych w neronautyce, że kto po- 
powaznie pomysł jakikolwiek w tej sfe- 
rze urzeczywistnić pragnie, musi się 
oprzeć na ich doświadczeniu, że Wresz- 
cie w obecnej chwili tylko Julliot poka- 
zał światu machiny które, jak np. Patrie, 
niemal że już nadają się do bezpiecznej 
i szybkiej jazdy powietrznej. Ulepszenia 
wszelkie w budownictwie statków po- 
wietrznych, o ile mają posiadać znaczenie 
praktyczne, muszą uwzględnić wyniki 
Julliota 1 na nich się opierać 

Nie ulega najmniejszej kwestyi, że 
wiek XX będzie tym wiekiem, w którym 
ludzkości przez uczonych wynalazców 
atmosfera zostanie oddana do celów że- 
glugi powietrznej. 

Militaryzm współczesny również pra- 
gnie dla swoich celów wyzyskać epokowy 
wynalazek. Aeroplany pełnią już obe- 
enie z dobrym skutkiem służbę wywia- 
dowczą. La Patrie Julliota udowany 
jest głównie do celów wojennych. Tor- 
pedowiec powietrzny — oto marzenie je- 
neralnych sztabów armji całego świata. 
Na konferencji pokojowej w Hadze ma 
być omawiana kwestya używania tych 
strasznych machin podczas wojny. 

am. 


Olbrzymi balon „La Patrie“, mający służyć do celów wojennych. 


Niejednemu z wielbicieli Mickie- 
wieza przychodziła zapewne do gło- 


ski w 1828, r. lub przyjęcie w apar- 
tamentach wileńskich  Nowosileowa, 
są raczej bolesną wizyą poety, niż 
znem odtworzeniem ówczes- 
życia, nastrojów i 


no wyrażać żal, iż odkąd Nowosilców 
wyjechał, nikt w Warszawie nie 
umie urządzić zabawy? I ten bal 
u znienawidzonego kata młodzież 
owe panie polskie, znoszące rozpu: 
ne umizgi,—ojcowie ich i bracia, mo- 
gący wobec tych umizgów stłumić 
gniew i oburzenie! Któż nie pamięta 
bandy służalczej, która otaczała „se- 
natora*, — Pelikana, Botw 
Bajkowa, godnych towa 
„pracy* i zabawy? Mecenas Al. 
Kraushar odnalazł w jednej 
z bogatych bibliotek kr 
wych pamiętniki Bajkow 
tego samego Bajkowa, któ- 
rego Mickiewicz wyprowa- 
dza na widownię w poe- 
macie. Oficer rosyjski, 
wskazując na zauszni- 
ka Nowosilcowa, mówi 
do Bestużewa: — „Nie 
dziw się, że nas tu 
przeklinają, Wszak to 
już mija wiek, Jak 
z Moskwy w Polskę na- 
syłają, Samych łajda- 
ków stek“ Zaś student odpowiada: 
„Patrz, jak się Bajkow, Bajkow rucha, 
co to za mina, co za ruch! Skacze, jak 
po śmieciach ropucha, Patrz, patrz jak 
nadął brzuch! Wyszczerzył zęby; nazbyt 
Patrz, jak otwiera gębę on! 
j w ryknął. 
A Bajkow istotnie nuci przed Nowo- 
sileowem:—, Quel TENER quel bon- 
heurt Ah, monsieur le senateur! Je 
suis votre humble serviteur.“ Przy- 
właszcza sobie refren z piosenki Be- 
rangera z tą samą bezczelnością, 
z jaką kradnie łapówki, składane dla 
NowośllRóWAJNA jego ręce. Gdy się 
czyta pamiętniki Bajkowa, odczuwa 
się w całej pełni siłę i rozmach ge- 
niuszu Mickiewicza. Trzeba być istot- 
nie wielkim poetą, aby w paru sce- 
nach tak potężnie odtworzyć tło epo- 
ki, aby kilkoma rysami rzucić na 
papier tak świetną charakterystykę 
ówczesnych działaczów. „Prawa fan- 
twórczej pozwalały mu sceny 
czne i osoby w nich działają- 
ce przenosić dowolnie z jednej epoki 
w drugą, bez ubliżenia warunkom 
wiarogodności opisywanych wydarzeń. 
Lecz aby dać świadectwo poecie, 
nie dopuścił się przesady w obr 
waniu postaci z obozu Nowosilcowa, 
a przynajmniej niektórych z pomię- 


s 


Bajkow. 


dzy najcharakterystyczniej 
wstrętniejszych, najbardziej S 
nych i splugawionych 
ofiar prześladowania, należało mieć 
w ręku dokument, bezpośrednio od 
takich właśnie figur pochodzący, i na 
jego podstawie wyprowadzić w 
o trafności charakter; i 
skreślonej“. Temi 


yki, przez 
słowy hi- 
aża swe uznanie dla poety. 
Bo Bajków z „Dziadów, któremu se- 


poetę 


nator radzi:—„Tobie by zdało tro- 
chę balsamu; bo masz takie trupie 
ciało, A ię. Czy wiecie? on 
ma narzeczoną! Tę panienkę, tam, 
patri białą i czerwoną. Fi! pan 
młody avec un teint si delabré. po- 
winienbyś brać ślub twój, jak Tiber. 
à Capré. Nie pojmuję, jak oni mo- 
gli pannę zmusić — pięknemi 

ami słowo „tak!“ — wy- 

! Bajków na to z du- 
mą odpowiada, że jeśli owa 
panienka zapłacze przy 


zostaje  jenerało- 
- W poomacio wy- 


ką, w 
podtatusiały lowelas o 
równie zgangrenowanej 
jako i ciele, ma 
Biała i czerwona 
panienka z dobrego, szlachet- 
nego rodu jest w zupełności pod 
jego wpływem. Nietylko znosi, 
ale bardzo chętnie poddaje się 
jego pieszczotom. W oświetleniu pa- 
miętników, odszukanych przez Kraus- 
hara, sceny z III części „Dziadów“, 
przedstawiające okrucieństwo, zepsucie 
i cynizm Nowosilcowa i jego zausz- 
ników, upadek moralny i spodlenie 
pewnych sfer społeczeństwa polskie- 
go, które stykając się z wszechwład- 
ną biurokracyą, dały się zatruć tchnie- 
niem jej zgnilizny, — ból i rozpacz 
znękanych patryotów, nie umiejących 
pogodzić się z niewolą, rozumie- 
Jacych otchłań moralnego niebezpi 
czeństwa, —te scen enialne w sw. 
dosadności i zwięzłości, nabierają cha- 
rakteru dokumentu historycznego, 
świadczą o intucji wieszcza wprost 
niezrówananej. 

Jakichże to mężów przysyłała Ro- 
sya, aby wyplenić w polakach ma- 
rzenia o wolności ojczyzny? Nowosi 
ców, choć ma nieustanne zatargi 
z W. ks. Konstantym, posiada władzę 
olbrzymią. Od jego dobrej woli zale- 

eczeństwo życia i mienia oby- 
konstytucyjnego Królestwa. 
Z biegiem czasu spotykają go jesz- 
Zostanie ` pre- 
Dygnitarz ów 


zesem Rady Państwa. 
nie wstydzi się w Warszawie spędzać 


czasu wolnego od śledztw i knowań 
na szulerce, rozpuście i pijaństwie. 


Ù 


Pod dniem 15 Września 1827 r. Baj- 
kow notuje krótko w swych zapis- 
kach:—,„Senator upił się dziś do nie- 
pamięci u Zassa. Z trudem wycią- 
gnąłem go stamtądi z narażeniem ży- 
cia zawlokłem do domu. Padat kilka 
razy do rynsztoków.  Zabłoconego 
i potłuczonego ułożyłem nareszcie 
do łóżka.* Tenże sam Nowosilcow, 
zajmując już najwyższe w Państwie 
stanowisko urzędnicze, nie waha się 
uganiać w biały dzień, w obec tłumu, 
w publicznym ogrodzie petersburskim 
za pijaną 

ulicznicą. 
Stanisław 
Moraw i 
w pamiętni- 
kach swych 
twierdzi, 
że Nowosi|- 
ców w cią- 
gu ostat- 
nich 20-u 


lat życia 
zupełnie 
trzeźwym 
nie był ni- 
gdy. ani w 
ani 


dzień, 


w nocy. Senator Nowosiicow. 


zausznik? Godny towarzysz mistrza. 
Organizm fizyczny zżarty przez naj- 
wstrętniejsze choroby. Strona moralna 
tawia niebywały okaz morał in- 
Żadnego przebłysku szlachet- 
niejszego uczucia ludzkiego. Jest katem 
polaków tylko dla karyery, bo niema 
iązania do ojczyzny ro- 
do Monarchy. Kierują 
nim wyłącznie najbrutalniejsze pory- 
wy zmysłowe, nieokiełznana chęć 
użycia. Z kultury zachodniej przejął 
pewne zewnętrzne cechy. Zna świet- 
nie język francuski, połyskując dow- 
cipem salonowym; lubi czytać senty- 
mentalne romanse, słucha chętnie mu- 
zyki, sam brzdąka niekiedy na gitarze. 
Ta powierzchowna  czułostkowość, 
zgodna ze stylem epoki, nie wyklucza 
zupełnej oschłości serca. Jedyne 
szezersze uczucie Bajkow żywi dla 
psa. Szczersze, bo bezinteresowne. 
Nie jest niem już uczucie do panny 
Zofii Chłopickiej. „Białe i czerwone“ 
dziewczę wznieciło w stępionych zmy- 
słach dygnitarza wścjekłą żądzę, któ- 
rą podsyca jeszcze zuchwałą zalotno- 
ścią półdziewiey. Staremu rozpustni- 
kowi wydaje się, że lada chwila bę- 
dzie u kresu swych pragnień. Otrzy- 
muje tylko zaliczi Pobudzona do 
szału zmysłowość bierze górę w koń- 
cu nad karyerowiczowską rozwagą. 
oświadcza się o rękę panny 
. Czy byłby poszedł do 
ołtarza, gdyby "nagła śmierć nie ra- 
ziła go w marcu 1829 r. przed Ostrą 
Bramą?.. 

Opatrzność uratowała biedną, oba- 
łamuconą dziewczynę od tego nie- 
szczęścia.  Pozwoliła jej później, dro- 
gą ofiarnej pracy i poświęceń, zdjąć 
z siebie tę klątwę opinii polskiej, 
jaka ciążyła na narzeczonej Bajkowa. 
Wyszła naprzód za mąż za podżyłe- 
go radcę stanu Desztrunga. Atoli 
dopiero w pożyciu z drugim mężem, 


z Napoleonem Klimańskim, odzyskała 
całkowitą równowagę moralną, zro- 
zumiała głębię swych win, głębię 
przepaści, nad którą lekkomyślność 
ciotki i własna ją postawiła. Zofia 
Klimańska zasłużyła się literaturze 
pols — Aureola męczęńska oczy- 
ściła jej czoło: wraz z Klimańskim, 
Żeligowskim, Podbereskim i Połubiń- 
skim wywieziono ją w r. 1852, — za 
działalność i pisma w duchu narodo- 
wym i demokratycznym—w głąb Rosy 
W piśmiennictwie z owych czasów 
znaną jest pod pseudonimem „Zofii 
z Brzozówki*. 

Opatrzność uratowała „białą i czer- 
woną* panienkę. Oszczędziła jej upad- 
ku, jakiego doznawała w tymże okr: 
sie inna szlachcianeczka polska. W: 
lentynowiczówna, przedziwnej urody, 
wpadła w oko podstarzałemu magna- 
towi rosyjskiemu, Zubowowi, — temu, 
który za czasów Katarzyny trząsł 
Rosyą, a nawet „zuchwałą rękę pod- 
niósł na majestat korony“. Z tych 
samych przyczyn, jakie powodowały 
Bajkowem,—nie mogąc zadowolić ina- 
czej swych chuci,—Żubow ożenił si 
z ubogą, prostych obyczajów panienką. 
Przeniesiona w inne otoczenie, w zgo- 
ła odmienną atmosferę, piękna W: 
lentynowiczówna przekształciła się 
szybko w rozhukaną heterę. Temu, 
który był nie tak dawno bożyszczem 
dworu petersburskiego, szlachcianka 
z Plikiszek mowiła ze złym śmie- 
chem: 

— Wolę patrzeć na małpę, niż 
na ciebie. 

Gdy zaś książę Zubow, pod brze- 
mieniem zawiedzionej miłości, gniewu, 
bólu i rozpaczy, zmarł nagle, — uro- 
dziwa wdowa puściła wodze niepoha- 
mowanemu temperamentowi, jęła bez- 
względnie przechodzić z rąk do rąk, 
zmieniając kochanków częściej, niż 
rękawiczki. Nowosilców należał do 
liczby szczęśliwych. Czy Bajkow zdra- 
dzał swego pryncypała? Według po- 
pularnej w Wilnie piosenki, — tak! 
„Wiwat Bajkow, Nowosilcow, Bicze 
tajnych klubów, I kochanka tych opi- 
lców, Wiwat księżna Zubów*. Między 
„towarzyszami pracy“ nie było skru- 
pułów. W „Dziadach“ Nowosilcow 
mówi, wskazując na narzeczoną Baj- 
kowa — Va, va, je te coi/ferai bien! 
A Bajkow, pokazując księżnę, mów 
„Senator dziś będzie rogal*. Zaś Sta- 
nisław Morawski w swych  pamiętni- 
kach opisuje fakt, widziany przez się. 
Księżna Zubow mieszkała na piętrze 
tego domu, w którym on parter zaj- 
mował. Pewnego dnia Nowosilcow 
i Bajkow, pijani, chcąc ją niby 
tem przez okno wyrzucić, wystawiali 
wziąwszy pod ręce, za okno. Wiatr 
suknie do góry podnosił... W kilka lat 
później umitrowana rozpustnica wy- 
szła za mąż za hr. Szuwałowa, który 
kijem podobno zmitygował jej wy- 
bryki. Potem nawiedziła ją straszna 
choroba, — miserere—i w okrutnych 
męczarhiach długo się dusiła, zanim 
śmierć położyła kres awanturnicze- 
mu żywotowi. 

Wróćmy do pamiętników Bajko- 
wa. Ich ton spokojny i kronikarski 
wywołuje nieraz tragiczne wrażenie. 


Jedne po drugich płyną zwięzłe no- pijackich i rozpusty ... Aleksan- 


tatki 
nia wileńskiego, 


zabrał się do badania. 
nowicz odwiedziła mię ale stroi fochy, 


Zofia Klimańska. 


poprzestałem na Polichnow. 

jeden z wię- 
abiński, powie- i musiały trwożyć szczerych patry- 
tem dotknięty, otów. I mimowoli uderza fakt, iż 
Zaszedłem na Requiem z senatorem, 


nator zawiadomił na: 


pot zabawa u 


—„Sprowadzono z I 


b.ucz- der Kraushar wydał te  pamiętni- 
Senator ki w druku bezimiennie, jeszcze 
Mała Tuma- w 1893 r. Dla różnych, łatwych do 


odgadnięcia powodów, wstrzymał cały 


nakład. jednak ogłoszenie tych 
pamiętników powinno być interesują- 
cem i użytecznem nawet dla społe- 


stwa 
je 
tarzami, które oświetlają doskonale 
nietylk lecz iinnych współ- 
czesnych zów, którym powie- 
rzono misyę zaprowadzania „porząd- 
ku* w Polsee. Uczciwy rosyanin, za- 
stanowiwszy się nieco nad tą książką, 
łaeniej sprawę z uczuć, 
które tkwiły i tkwią jeszcze w du- 
y polskiej. Rządy takich ludzi mu- 
siały siać nienawiść do wszystkiego, 
co rosyjskie. Mógłże naród polski 
powstrzy ę od giestu rozpaczli- 
wego zniecierpliwienia? Nietylko dep- 
tano jego prawa przyrodzone i za- 
gwarantowane. Przedstawiciele biu- 
rokracyi rosyjskiej zatruwali polski 
organizm społeczny najhaniebniejszem 
zepsuciem. Zgnilizna moralna po- 
a od nich przesiąkać do krwi 
Wypadki na szczęście nie 
zne, nie mniej jednak mogły 


syjskiego. Autor zaopa- 


krzyżowa droga, którą los wyznaczył 


Polichnowskiej... narodowi polskiemu, nie pozostała bez 


Zachwycam się romansem „łe mede- skutku. Bezdeń bólu oddziaływała, 


cin confesseur“, zabranym między pa- jak ogień ocz, 

pierami  więżnia  Krzy 

Leda (pies Bajkowa) bardzo chor: 

Przystawiono jej pijawek. 

mię na śledztwo do Pińska. 

rem partya whista u Gendr'a. O: 
w jednym robrze. 


kał mi 


yżanowskiego. 


zający. Mieliśmy 
później Nowosilcowów i Bajkowów 
w odmiennych, a jednak nader podob- 
nych wydaniach. Nękali nas i drę- 

i. Ale społeczność polska odgro- 
dziła się od nich wysokim ostrokołem 


I tak pogardy. Swej nędzy moralnej i ko- 


ciągle. Śledztwa, wiadomości z wię- rupcyi wśród nas szerzyć już nie 
zienia, złorzeczenia spiskowcom, uty- mogli... 


skiwania na chorobę, 


wyliczanie mi- Stefan Ki 
łosnych uścisków, wspomnienia orgii p piyak 


wossewski, 


Pomniki w Galicyi. 


(Fot, dia „Świata” prof. Edw, Podgorski w Kołomyi). 


Obelisk, postawiony w otwartem polu, w pobliżu Kołomyi w Galicyi, w miej 
września 1485 roku król K 


seu, gdzie dnia 


mierz Jagiellończyk przyjmo- 


wał hołd wierności od hospodara wołoskiego, Stefana Wielkiego. 


u 


m~n 


Gmach sojmowy wa Lwowie. 


którym odbijał on od wielu innych 
yi sejmów krajowych, 
stkiem—od parlamentu. 
miała ręce wolne, rządziła 
bodnie, nie potrzebowała wcho- 
zić w żadne kompromisy. Na dłu 
metę nie był ten stan zdrowym. Pi 
amy zużywają się jak ludzie i rzad- 
ko tylko w sobie znajdują siłę odrod- 


Z sejmu lwowskiego. 


U podwoi sejmu krajowego Gali- 
cyi stanęło widmo dni niepokojów 
i zamętu. W pięknym gmachu pano- 
wała przez wiele lat atmosfera w; 
bornej harmonii. Ster polityki krajo- 
wej znajdował się w ręku skrystali- 
zowanej i oddawna ugruntowanej Odmładzać się mogą jedynie 
większości, złożonej z żywiołów mniej dd walki, wóród ewobodnej gry 
lub więcej zachowawczych. Opozycya Sił, wśród ścierania się różnych kie- 
była nieliczną i słabą. Tworzyła ją i i sejmowej będzie 
grupka posłów włościańskich, w ać wiele za- 
nych na podstawie programu stron- Sługi wytknąć echów. Ugrun- 
nietwa ludowego, i kilkunastu posłów  towała ona niezaprzeczenie naszą po- 
ruskich. Frakcya demokratyczna (po- #Zycyę narodową w kraju, ale nie wy- 
słowie z miast), rozbita ostatnimi cza- Zyskała w całej pełni trzydziestolet- 
sy na dwa kluby, była z imienia ra. niego okresu na podniesienie poziomu 
czej, niż z istoty rzeczy opozycyjną. Jego kultury. 

W sprawach naprawdę zasadniczych, Jedną z przyczyn powolnego po- 
szła właściwie zawsze z większością Stępu w tym kierunku był z pewno- 
i nie sprawiała jej wiele kłopotów. Šcią brak jędrnej, zdrowej opozycyi 
Stąd ów ton spokojny, wytworny, nie- W sejmie i w kraju. 
zamącony, który sejmowi lwow 
mu uczynił swojego rodzaju sławę, Galicya, której szkolnictwo ele- 


mentarne znajduje się w ręku repre- 
zentacyi krajowej, liczy jeszcze 5 
nie umiejących czytać i pisać. W po- 
równaniu ze stanem rzeczy, jaki za- 
stała era autonomiczna, jest stan ten 
zystnym. Powinienby wszakże być 
niejszym. Cyfra an: 
Tabetów mogłaby być o wiele mniej- 
szą. Stan kultury krajowej mógłby 
być m. Byłoby atoli tanim efe- 
kiem krytycznym zwalić całą winę 
niedomagań Galicyi na polu oświaty 
i dobrobytu na barki tej warstwy, 
która w składzie izby poselskiej lwow- 
skiej stanowiła dotąd i stanowi jeszcze 
zemagającą większość. Nal 
omnić sobie ten rozpaczliw; 
k cywilizacyjny, jaki autonomia 
jej niemal rabun- 
kowej gospodarce rządu austryackie- 
go. Od r. 1772 do r. 1860 gospodaro- 
wała Austrya w tym kraju jak typo- 
wy najezdzca. Miała jedno tylko za- 
danie na chwilę bież: dusić du- 
cha rewolucyi, nurtującego stan szla- 
checki i inteligencyę miast, jeden cel 
na dalszą metę: zapewnić niemczyznie 
jaknajgłębsze  zapuszczenie korzeni 
w kraju. Potężna i liczna biurokracya, 
zamiast służyć prawidłowemu rozwo- 
jowi interesów okupowanej prowin- 
cyi, stała się szarańczą, pożerającą 
w niej wszystko, co wykazywało na- 
turalny pęd ku rozwojowi. 


I kiedy po utracie Wenecy 
klęsce pod Sadową, państwo 
ostatecznie i nieodwołalnie na tor; 
anowania praw ludów, kiedy 
zed polakami otwarto wrota samo- 
du, kraj znajdował się w stanie ta- 
go zaniedbania i opuszczenia, że 
trzeba było wszystko budować od sa- 
mych podstaw. Budową tę ujęła w swe 
ręce jedyna politycznie i kulturalnie 
do tego przygotowana warstwa. Ta 
sama warstwa, przy której rządy 
krajowe utrzymały się do dziś. Zada- 
nie było olbrzymie. Zupełna ciemno- 
ta masy włościańskiej, opłakany stan 


spad 
przejęła po stulet 


Część izby poselskiej. Wśród obecnych znajdują się: Kaźmierz hr. 


rolnictwa,  przedpotopowy wygląd 
środków komunikacyjnych, brak od- 
powiednich naszym czasom urządzeń 
zdrowotnych, to wszystko wymagało 
wytężonej pracy odnowicielskiej i nie- 
małych środków materyalnych. Tym- 
czasem materyał ludzki, uzdolniony do 
roboty twórczej, był szczupły, środki: 
więcej, niż skromne. Pierwsze budże- 
ty autonomii krajowej były miniatu- 
rowe. Jeżeli przecież dziś, po upły- 
wie lat ezterdziestu, Galicya czyni 
wrażenie kraju cywilizowanego, jeśli 
oświata podniosła się olbrzymio, jeśli 
ogromny zasób sił społecznych wyzwo- 
lił się, a na wszystkich polach wre 
praca wytężona i rodząca plon coraz 
piękniejszy, to stało się to pod rzą- 
dami iej warstwy, która zająwszy 
niegdyś kierujące stanowisko w skła- 
dzie reprezentacyi "sejmowej, do dziś 
je utrzymała. 


* 
a*s 
„Rządy szlacheckie“ w Galicyi, 
ulegające dziś słusznej i uzasadnio- 
nej krytyce, nie zawsze były anoma- 
lią. W chwili, gdy nowa era zai 
la się dopiero, były one koniecznością 
historyczną, zgodną zupełnie z inte- 
resem narodowym. Przekonać s 
było o tem rychło po pi 
stępach sejmu krajowego. 
sejmu był zgoła inny, niż ten, jaki 
dziś oglądamy. Gdy w dniu 15 kwiet- 
nia 1861, po raz pierwszy zagajono 
jego obrady, na ławach pc 
siadało chłopów 39, właś 


A 
wybranymi przez chłopów 
się dyrektor policyi Chomiński, kre- 
atura najnędzniejszej konduity m 
nej, współtwórca rzezi tarnowsk 
1846 r. Wśród posłów włoś 

z zachodniej Galicyi nie było ani je- 
dnego, coby się uważał za polaka: 
„dziećmi cesarskiemi« czuli się ws 


litycznym byli ślepemi narzę 
w rękach rządu Schmerlinga, zacięte- 
go wroga polaków i idei autonomii 
narodów. Przewaga sejmu była cen- 
tralistyczna do szpiku kości. Jedynym 
elementem usposobionym autonomii 
nie, jedynym czującym po polsku, 
była szlachta. I było prawdziwem 
szczęściem dla polskości, że w ręce 
tej warstwy przesunął się niebawem 
punkt ciężkości wpływów na rozwój 
wypadków. 

Dziś stajemy znowu u progu no- 
wej ery. Pod parciem wielkiego prą- 
du dziejowego wrota sejmowe będą 
się musiały w niedalekiej już mo 
przyszłości otworzyć przed większy! 
zastępem reprezentantów ludu. 
chłopi, którzy wejdą tym razem do 
sejmu, nie będą to owi z roku 1861, 
ciemni i ślepi, gotowi dać się użyć 
za narzędzie przeciw interesom włas- 
nego narodu. Będą to obywatele kraju, 
nowi obywatele, jak Jakób Bojko, 
ten przepiękny typ włościanina-patry- 
oty, który od lat już jest ozdobą je- 
dynego polskiego sejmu. Wejście tych 
świeżych żywiołów oznaczać będzie 
odmłodzenie sejmu i autonomii. 


+ 
KA 


amami sejmu, 
zać się będzie 
»orczej sejmowej. Ton 
pism ludowych stał się 
u gwałtownym—j 
burzę. Skorzystaj 
z odpowiedniego momentu i inne 
wioły niezadowolone. Należy oc: 
wać wystąpienia wojennego rusinów. 
Wobec nurtowanej niezadowoleniem 
licznej warstwy nauczycieli ludowych, 
wychodzi sejm z różezką oliwną w po- 
staci znacznego podniesienia plac. 
Przedewszystkiem jednak skupią się 
namiętności polityczne około żądania 
obalenia dzisiejszego systemu wybor- 


silne poparcie po za b 


Służba sejmowa w klatce schodowej, 


Sejm zebrał się w chwili prze. 

w chwi- 
zasada po- 
nych wyborów do centralnego 


łomowej dla całego państw 
cie wchodzi 


charakter: 
a, czując z 


niezawodnie 
obrad. 


amentu. Moment ten odbije się 
na 


Poświęcenii 


serer 


czego, opartego na kuryach i zape- 
wniającego ziemiaństwu i żywiołom 
zachowawczym bezwzględną przewa- 


gę w izbie. 
Spokój 
Lwowskiego, 
ga i równo 
szłości. 


dotychczasowy sejmu 
 niezamącona powa 
przechodzą do prze- 


Lwów. 


szkoły rysunkowoj rzemieślniczej wo Włocławku. 


(33224 


Grupa sierot sali zajęć przy Tow. Dobroczynności we Włocławku. 


Za dziećmi stoją komitet Towarzystwa 


i członkowie protektorzy. 
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Przyjaciele Frenkla. 


Gabinet w mieszkaniu Frenkla 'przy ulicy 
Hożej w Warszawie. Godzina popołudniowa. Fren: 
chwilą ukończył był właśnie 

zaży. 


przed 
obiad, siedzi wygodnie rozparty w fotelu, 
wająć wyrafinowanych rozkoszy siesty. 
uśmiech rozjaśnia mu twarz, 

lten przyjemny mo 
ment sztuki trwa dłuższą 

dopóki publiczność 

zniesie niecierpliwić 
W 


stne Wyczekiwanie 

Wchodzi Przyjaciel. 

Frenkiel (słabym 
głosem). Ach, to ty 

Przyjaciel. Ja. 
Czegożeśsię tak prze- 
straszył,  Myślałeś 
może, że cię bandy- 
ci nachodzą? 

Frenk: Ech, 
bandytów to się naj- 
mniej obawiam. Dał- 
bym im odrazu prze- 
kaz na teatr. Suma pokaźna. 

Przyjaciel. A to byłby 
doskonały kawał... bie zakpić 
i w dodatku z bandytów (przygląda mu 
się uważniej). Ale ty jeszcze jesteś za- 


lękniony? 

Frenkiel. Tak, mam takie ner- 
wowe drżenie, ile razy dzwonek 
usłyszę. 

Przyjaciel. Rewizyi się spodzie- 
wasz? 

Frenkiel. Jakie ty naiwne pyta- 
nia zadajesz. Jak się można rewizyi 
obawiać. Wszystkiego, tylko nie re- 
wizyi. Przecież po rewizyi (* lubością 
w głosie) idzie się do ko 

Przyjaciel. Właśnie. 

Frenkiel. Ach k koza... 


kratowane ukna, drzw 
cztery spusty, mocne, 
I ta myśl, że 
żołnierz, który do 
wpuści, rozumiesz nikogo. 
ani pojutrze, ani za tydzień 
żeby cię dyabli wzięli, niepotr 
mi tę kozę przypominał. 
l. 


zamknięte 

kute drzwi 
r, chodzi 
obie nie 


pojmuję cię 


ty chciałbyś pójść 
do kozy. 
Frenk. A chcial- 


bym. Miałbym kaw 

lek własnego ką 

przynajmniej. 
Przyjac! 


że nie mam... 


śnie, 
Czy ty myślisz, że 
to mój gabinet, moje 
mieszkanie... ni 


muję, ale t 
to, żeby się inni na- 
demną znęcali. Ro- 
zamiesz 


enkiel. Słucha, 
bie, że ty jesteś mną... Mieczysławem 
Frenklem... możesz to sobie wyobra- 
zić? 


jednemu... C 


Siedzi, wygodnie rosparty na fotelu. 


— Ach, to ty? 


Przyjaciel. Mogę. 
iel. A chciałbyś mną być? 
jaciel. Ba... 

Erenkiel. _1 ja byłem taki naiw 


Mni 


A co gorsza mnie się to udało. 
za pech, pom, 

(Kiwa zes 
Mam... mam. 


raz mam za swoje. 
wą, placzliwym głosen 


cam z próby do domu 
na obiad, zły, gło- 
dny, 
wyspany, zdene 
wany, zmaltretowa- 
ny, ledwo usiądę i 
podniosę pierwszą 
łyżkę zupy do ust... 
dzwonek. Wchodzi 
służąca. — Proszę pa- 
na, jakieś dwie star- 
sze panie przyszły.— 
Tyle razy ci zapo- 
wiadałem, że mnie 
niema w domu.— Ja mówiłam, ale one 
nie chcą odejść. — Powiedziały, że szły 
za panem i że widziały, jak pan wcho- 
dził do, bram; 
wiedz im, że śpię-— 
Ja mówiłam, ale one 
powiedziały, że so- 
bie ciehuteńko pocze- 
kają w przedpokoju. 
— Powiedz im, że 
mnie zęby bolą. Od- 
chodzi, po chwili wra- 
— Jedna z tych 
ń powiedziała, że 
ma właśnie przy so- 
bie cudowny środek 
na ból zębów. — Po- 
wiedz im... powiedz 
im... powiedz, że wła- 
śnie dopiero co zwa- 
wałem i gryzę lu- 
Tego się baby 
ba | przestraszą, 


tam. Służąca 
Te obie panie 
częły śmiać, a potem 
jedna powiedziała: jak to odrazu po- 
znać Frenkla po tym 
pogodnym humo: 
Zrywam się wście- 
kiy, tlukę talerz, wy- 
m zup 
z furyą ły 
fiam w okno, wycho- 
dzę z przyjemnym 
uśmiechem: zem 
paniom mogę słu- 
Baby w bek... 

jedna 
e A eje, druga 
się chwieje... jedną 
podtrzymuję jedną 
reką, drugą podir: 
muję drugą r 


panie uspokoją, m 
laurowych, waleryany, 
Baby nie... — Paniom pewno chodzi 
o koncert... Dobrze, dobrze, niech 
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panie tylko nie płaczą... Wiem, ro- 
zumiem, odczuwam i ja mam serce. 
Już się na wszystko zgadzam, żeby 
ko prędzej za drzwi poszły. Będę 
amował, co panie tylko zechcą, 
we fraku, w ki SCE bez kostyu- 
i, dzięki... Już na- 
reszcie pój gdzietam, one muszą 
jeszcze podziękować... Powiedz, czy 
nie można zwaryować? 

Przyjaciel. Można. 

Frenkiel. Ledwom je wypchnął 
za drzwi, dzwonek. Wchodzi służąca. 
—Proszę pana, jakichś dwóch panów 
przyszło..— Powiedz, że mi operacyę 
Ja mówiłam, ale oni nie chcą 

—Wypędź, wyrzuć... Włażą 
Przepraszamy pana, że 
tak wchodzimy do stołowego pokoju, 
ale z nami może pan sobie najmniej- 
szej ceremonii nie rubić. Wiemy, jak 
cennym jest czas pański, och, rozu- 
miemy tò doskonale... Tak przez trzy 
kwadranse usiłują mnie przekonać, 
jak cennym jest mój czas.—Ale o co 
panom chodzi, przerywam w końcu... 
—Mówcie, panowie, raz u dyabła. Te 
błazny się śmieją.—Co za humor! 
Wiemy, że to jest wyzysk nadużywać 
grzeczności arty- 
sty, ale wyjątko- 
wo nam przecież 
pan nie odmówi... 
Tak, tak, nie od- 
mówię, nie odmó- 
wię, nie odmówię, 
psiakrew, bo ja 
nie jestem czło- 
wiekiem, tylko 
gramofonem. Za 
drzwi! Ci się śmie- 
ją. — Pamiętam 
pana Wętej roli, 
biłem nu wów- 
czas brawo, aż mi 
dłonie  popuchły. 
Serdecznie dzięku- 
jemy.-- Powiedz 
czy to nie podłość? 
Podłość. 

re Gdyby mi kto wście- 
kłego psa podarował!... Bo ja kąta nie 


é mną, Mieczysławem 


mam, gdziebym się przed nimi mógł 
schronić. Wejdą do stołowego po- 
koju, do sypialnego, do kuchni, wy- 


ciągną mnie z szafy, z pod łóżka. 
Raz jedna panna do łazienki za mną 
przyszła i dwie godziny siedziała. 
A ty? 
ukiel. Musiałem się wstydzi 
Potem nawymyślała mi jeszcze. NE 
spodziowałem się, że w takiej 
Jakędywym a 
odz, czy to nio 


E 
Po 


był automatem. 
łotrowstwo. 
Przyjaciel. Łotrowstwo. 
ze schodów zrzucił. 
Frenkiel (ściska mu serdecznie dloń). 
Ja nie jestem zły, przeciwnie z zasa 
nie odmawiam, ale muszę 
choć godzinę w ciągu doby mieć dla 
bie. Trudno, jest przecież różnica 
między ataki a gramofonem. 
Przyjaciel yoz Ale... 
my tu gadu... gadu a ja czasu 


Jabym 


da na zegarek). 


nie mam. Mam do ciebie maleńką 
prośbę. 
Frenkiel. Stucham cię. 


— Ratunku t.. 


Przyjaciel, Widzisz, parę moich 
znajomych pań urządza koncert... na 
cel... zapomniałem, ale w każdym ra- 
zie bardzo wzniosły. Zależy im bar- 


dzo na tem, żebyś deklamował... Zrób 
to i dla mnie... takie głupstwo. 

Frenkiel. Zadeklamować ci... za- 
deklamować... 

Prsyjaciel. Mieczek...  Uspokój 
się, co ci jest... 

Frenki Ja ci zaraz zadeklamu- 


ję, tylko kija wezmę... 


Przyjaciel, Ratunku!.. (zasłania się 


— Dobrze, dobrze... zadeklamuję ..- 

Frenkiel. Znów... znów... Do- 
brze, dobrze... zadeklamuję... będę 
tańczył, śpiewał, po linie chodził, ły- 
kał ogień, ani grosza nie chcę, róbcie 
ze mną co chcecie, tylko mi pomóż 
wyrzucić za drzwi tamtych! 


(Jeden chwyta laskę, drugi krzesło, obaj wychodzą). 


W. Loperz. 


sia 


Żywy nieboszczyk. 


Pobiedonoscew. 


Vie było nadeń człowieka bar- 


go cała 
wolnej i do 
cały Świat y: mtęcjogo 
było symbolem wstecznictwa i okrut- 
nej bezwzględności. On jednak nie 

zedł na chwilę z obranej raz drogi, 
nią dumny, nieugięty i nieu- 
błagany. Wierzył, że tylko jego do- 
gmaty mogą zapewnić szczęście Rosy 
W swych przekonaniach kształci 
dwóch monarchów i kilku wielkich 
książąt. | teraz oto starzec, nad gro- 
bem stojący, nie może nie widzieć, 


że droga, którą obrał, była zzoła 
fałszywa, 26 okrucieństwa, przed 
któremi się nie cofał, nie zdoła 


powstrzymać rozwoju wolnej m; 
że przeciwnie, jako sztucznie i be 
myślnie zbudowana tama, rzuciły spo- 
łeczeństwo rosyjskie w odmęt takiej 


anarchii, jakiej historya nie pamięta. 
sta- 


Dumny, nieugięty i nieubłagan, 
rzec o wyschłem sercu, za ży 
czekał się bankructwa ys 
swoich dogmatów 
odwraca się nawet „Nowoje Wremia“, 
nawet ci, co przez dziesiątki lat wier- 
nie mu służyli. „Nihilizmowi rady- 
kalnemu odpowiadał nihilizmem reak- 


cyjnym. ję tknął parlamentu, 
czy wolności prasy, sądów przysię- 
głych etc. wszelką inowacyę dusił 


i miął z niezwyciężoną logiką. Ale 
czynił to, jak niedźw tlukący 
orzechy: nie umiał oddzielić ziarna od 
łupiny. I w ten sposób potrafił 
w ogólno-państwowem życiu wstrzy- 
mać Rosyę o ćwierć wieku.“ Temi 
słowy ocenia na szpaltach „No! 
Wrem.* p. Mienszikow działalnoś 
człowieka, który przez trzy dziesiąt 
lat blizko był głową kościoła prawo- 
sławnego, który na bieg stkich 
najważniejszych spraw państwowych 
wywierał wpływ przemożny. 
Nieobliczalne krzywdy, jakie wy- 
rządził swej ojczyznie Pobiedonoscew, 
powszechnie są znane. Mniej znane- 
mi są bezpośrednie skutki jego dzia- 
łalności w zakresie kościoła prawo- 
sławnego. Zwięzły, lecz jaskrawy 
obraz upadku ducha religijnego wśród 
duchowieństwa rosyjskiego i niesły- 
chanej demoralizacyi wśród uczniów 
kościelnych zakładów naukowych, 
skreślony przez p. Mienszikowa na 
łamach dziennika petersburskiego, 
świadczy wymownie o wartości całe- 
go systemu. O czemże np. toczą się 
rozprawy na zebraniach religijno-filo- 
zofieznych w petersburskiej Akademii 
duchownej? Jeden z uczestników 
objaśnia słowa Chrystusa o małżeń- 
stwie cytatami z Kraft-Ebbinga. Inny 
że Duch Św. był płci żeń- 
skiej. Jeszcze inny, nie uchylającsię 
od wiary w Boga, nie może jednak 
dopuścić, aby Bóg był Wszechmogą- 
cym. W ślad za upadkiem ducha 
religijnego idzie rozluźnienie obycza- 
jów. „W oczach p. Pobiedonoscewa, 
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jaństwo, rozp 


pisze p. Mienszikow, 
ta Ruś“, tonęła w błocie 
Duchowieństwo przeobrażało się w r 
wolucyonistów i niedołęgów. Ob, 
czajność psuła się szybko. Pr: 
stwa mnożyły się niepomiernie. Pi- 
ężenie się rodzi 
autorytetu rodzicielskiego, 
wo, rozbój, włóczę- 
się i ro- 
sło, i p. Pobiedonoscew nie czynił wea- 


kructwo 
szulerka, oszczer 


le próby, aby złemu zapobiedz. Nawet 
przeciwnie. Nowożytnemu Torque- 
madzie że wys 

jeśli 

ducho 

przywiąże je nierozerwalnie do 
stemu, Niebaczny 


w jednych wstr« 7 
ponury ogień 


stwo, w innych niecit 
nihilizmu. 

A jakże wyglądają szkoły du- 
chowne” po gospodaree p. Pobiedono- 
scewa? Wśród ż 
jącej do 
całej linii prea 
nawiść do powołania kapłańskiego. 


Na prywat- 
nem zebra- 
niu„ujedne- 
gozwzględ- 


Mienszikow, 
— poznałem 
syna popa. 
— Wiesz 
pan, kogo 


nienawidzę? 
—mówił mu 


Pobiodonoscow. 


sa.—Tzaczął 
mu deklamować frazesy 
o moralności niewolników. 

Większość młodzieży, zamierzają- 
cej po: stanowi duchowne- 
mu w Rosyi, nie potrafi nawet zdo- 
być się na taką nienawiść, Traktuje 
stan duchowny, jako profesyę, uczy 
Ewangelii najczęściej dla tego, 
aby kuć z niej patetyczne wyrażenia 
dla radykalnej propagandy. 
kradzkie wyskoki najgminniej 
kalibru są w szkołach na po 
dziennym. Studenci duchownych aka- 
demii okazują jawnie pogardę profo- 
sorom, św. Synodowi,—drwią z Wszel- 
kiego ładu w szkole, zanim poczną 
być apostołami bezładu na szerszą 
skalę. 

Tyle okrucieństw 
aby doczekać się takich rezultatów! 
Sędziwemu starcowi o wyschłem ser- 
cu, za życia przedstawiono bilans 
jego doczesnej pracy. Straszny bi- 
lans, pełen krwi i lez, nieszez 
i przekleństw całego narodu rosyj- 
skiego. 


Nietschego 


si 


popełnionych, 


Gordon. 


RY RAZA! A 


nb 


Wawnętezny widok sklopu „Sztuki i rzemiost”:: Główna. ściana z doskonałą kolekcyą ceramiki ludowej, 


obok prace z zakrosu dokoracyi zdobniczej. 


Związek „Sztuka i rzemiosło”. 


Paryż ma sławne Art et Decoration slem, że czasem ledwie z trudn ścią 
Monachium:  Kunst-Gewerbe, — Wiedeń: można odróżnić jedno od drugi 


Vereinigte-We 
libyśmy tu w Warszawie założyć czegoś  miarza, introlig 
podobnego, tem więcej, że instytuć 
podobna w powiet tak powi 
leżała? 

Tyle jest spraw w „Sztuce 
stykających się z wytwornem  rzei 


ręka—rękę myjć 


Prawa strona sklepu „Sztuki i rzemiosł”. Pomieszczono tam prać 
skie, w Kamieniu i drzewie, wreszcie Sztukę kościelna. 


rzeżbiar- 
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actte—czemuż nie mie- Malarz potrzebuje praw 

ora, stolar: 

i t. d. To samo dzieje się 

i coś podobnego, tylko na znacznie 
z architektem. 

ej niema racyi 

e, jak w tem właśnie. 


ję z rzeżbiarzem 


„Hromada wi 
łykij czełowie 
mówi ukraińsk 


na: 
j 

można cośkolwiek 
zdziałać, takiej in- 
s powstanie 
jest myślą wybor- 
ną, potrzebną i z pe- 
wnością płodną w 


Dlate- 
go też kantor tego 
związku i sklep od 
jakiegoś cz 
bok Towarz, 
achęty na K 
skiej ulicy otwarty. 
witamy z radością 
jako nowy kultural- 
ny zaczątek my 
artystycznej i oby- 
lej zarazem. 
antor ten 

średniczy  międz 
producentami ana- 
bywcami, p 


portret 
wzor 


dalej na 


rzeżby, pomniki 
artystyczne, na ce- 
ramiki. — Ma na 
składzie interesu- 
ace kolekcye z za- 
kresu wykwintnego 


garncarstwa, rzeż- 
by, zdobnictwa 
drzewnego; konfes- 
syonały, ambony— 


aparaty kościelne, prace z zakresu „sa- 
modziałów ludowych“ tkactwa artysty- 
cznego, dalej złotnictwa, ramiarstwa i 
introligatorstwa, bronzownietwa, wresz- 
cie widzieliśmy tam i rzeczy z dawnych 
okresów Sztuki, więc antykwarstwo ar- 
czne, słowem całokształt produkcyi 
i czystej i stosowanej. Instytucya 
ynieść nieobliczone korzyści 
artystycznej jako p 
gdzy tak zazwyczaj nieza- 
ymi i mało z techniką kupiecką ob- 
mi artystami-twórcami—a ku- 
roką publicznością. Dla tego 
amy ją serdecznie i społeczeństwu 
o polecamy. 


znajmion: 
pujacą s: 
też w 


Władysław Wankie. 


Rozjemca w sprawie zatargu 
kościelnego we Francyi. 


Leży to już w tradycyach Akademii 
cuskiej mieć w gronie swych człon- 
v dostojnych prałatów Kościoła kato- 
liekiezo. Pod tym względem Akademia 
jest konserwatywną. Tym razem wybór 
padł na męża, który” prawdopodobnie 
ybitną rolę odegra w sprawie oddzie- 
lenia Kościoła od państ to kar- 
dynał Mathieu, osobistość wybitnie ory- 
ginalna pomiędzy książętami Kościoła, 
Urodzony w r. 1833 w Lotaryngii, po- 
chodzi z ludu, osobiste zas 

gnęły go na wysokie s 
swoje dzieło o dawnym rządzie lota 
im otrzymał stopień doktora literatu 
zem miano- 

kupem, 


i w Tulu- 
zie. W 1899 r. 

ież Leon XIII 
mu ge 
ki 


chodzi za zna- 
nego republika- 
nina, zawsze dą- 
żył do utrzyma- 
nia w zgodzie 
dwó: 
Kośc 
stwa. J 
członek kuryi papieskiej, występował za- 
wsze gorąco w obronie interesów Francyi. 
Stąd też na ostatnim konklawe popierał 
kandydaturę kard. Rampolli. Uprzejm 

pogodny, nie tracący nigdy humoru, 
zgodny, przedziwnej prostoty w obejściu, 
kardynał Mathieu nadaje się, jak nikt, 
do roli rozjemey pomiędzy Watykanem 
a rządem francuskim.  Republikańskie 
jego tendencye drażnią rojalistów 1 mo- 
narchistów, ale właśnie one to są obec- 
nie dla sprawy uregulowania stosunków 
lnych we Francyi nieocenione. Na 
rdynała Mathieu już teraz wskazują 
jako na twórcę nowego układu, być mo- 
że nawet konkordatu, który ma zakoń- 
czyć smutną dla dusz katolickich spra- 
wę zatargu rządu francuskiego z hierar- 
chiq kościelną we Franeyi. m. 


RKKAKKKZZZYYRYW 


a i pań- Kardynał Mathieu. 


Ofiary złożone w Redakcyi. 


Jan Sokołowski na Dobroczynność Rs. 4. 


Rr 


Z teatru. 


„Pochodnia*, sztuka w 3-ch aktach z pro- 
logiem Stanisława Kozłowskiego. 


W repertuarze teatrów warszaw- 
skich sztuki Stanisława Kozłowskie- 
go zajęły miejsce nader ważne. Do 
niedawna jeszcze cenzura nie pozwa- 
lała z bardzo malemi wyjątkami—wy- 
stawiać sztuk, vsnutych na tle naszej 
przeszłości historycznej. Słowacki wy- 
dawał się niepowołanym opiekunem, 
tak niebezpiecznym dla idei państwowej 
rosyjskiej, że niepozwalano wymienić 
nazwiska twórcy na afiszu „Maze- 
py“ — jedynej jego tragedyi, która 
w czasach przedkonstytucyjnych gry- 
waną była w stolicy Pol W 
spiańskiemu, do dziś 
dnia dostęp na scenę 
warszawską jest wzbro- 
niony. Twórczość dra- 
matyczna polska, mają- 
ca teatry warszawskie 
na względzie, zmuszo- 
na była zamykać się 
niemal wyłącznie w cia- 
snych ramach dramatu 
mieszczańskiego. Dla 
Kozłowskiego jednak te 
ramy były za wązkie. 
Wyobrażnia jego snuła 
marzenia o wielkich czy- 
nach, o postaciach, na 
miarę Fidyasza stwo- 
rzonych. Wstępnym bo- 
jem zdobył sobie głośne imię, jako 
autor „Alberta, Wójta krakowskiego“ 
Dramat ten, nagrodzony na konkursie 
im. Bogusławskiego, okazał się je- 
dnak  „niecenzuralnym*, — jak nim 
był aż do roku zeszłego „Kazimierz 
„i Esterka“, Autor, tak na wskroś 
„teatralny“, jest Kozłowski, 
ię tem, że dzieła 
jego pojawiały się w druku; pisał 
dla sceny, chciał widzieć je na sce- 
nie. Nie ;mogąc zwalczyć bezmyślne- 
go oporu cenzury--nie mogąc również 
zorwać całkowicie zo swymi ideała- 
mi — jął pisać sztuki historyczno 
obyczajowe. W ten sposób mógł 
choć w części dać upust swemu 
temperamentówi. Wzbraniano mu od- 
twarzać na scenie potężne momenty 
dziejowe, —z pod pióra jego wychodzily 
obrazy, przedstawiające życie mini 
nych czasów, tło, na którem rozgry- 
wały się wielkie wypadki. I publicz- 
ność warszawska była wzdzięczną 

- poecie za tę kontrabandę. Krytyka 
obchodziła się z nim nie zawsze ła- 
skawie; publiczność, intuicyjnie od- 
czuwając trudności, wśród” których 
sznmotała się twórczość Kozłowskiego, 
wynagradzała mu sowicie te wysiłki 
i przykrości. 


Kozłowski stał się jednym z naj- 
popularniejszych dramiturgów war- 
szawskich, sztuki jego stały się pod- 
porą repertuaru. 

Lecz oto nadeszła chwila, kiedy 
w mózgach i sercach rozgorzał jasny 
ogień nadziei lepszej doli. W takich 
chwilach przyszłość więcej interesu- 
je niż przeszłość. Czy nie pod wpły- 


Stanisław Kozłowski. 


wem tego nastroju zrodził się w um, 
śle Kozłowskiego pomysł ostatni 
jego sztuki —„Pochodni 

Mąż silny i w mocy swej bez- 
względny, „conquistadores“ nowoży! 
ny, idący do celu najkrótszą drogą, 
choćby droga ta prowadziła przez 
zgliszcza i trupy, nadczłowiek, wie- 
rzący jedynie w religię rozumu i ciała, 
Zaratustra czynu — oto bohater „Po- 
chodni*. W  Bernardzie kochała się 
kiedyś Janina, on odepchnął ją. Była 
mu wówczas przeszkodą, potrzebował 
całej swobody do pracy. Nie czas 
mu było na miłość. Janina, zawie- 
dziona w swem uczuciu, wyszła za 
marzyciela-poetę, Hipolita. 

Minęły dwa lata, — Bernard do- 
konał swej pracy. Ujarzmił słońce. 
Wykradł mu jego energię. Od jego 
jenia teraz zależ, 
zamienić w dzień, b, 
wszystkie wioski i miasta, 
stkie mł, 


ni 
dziw 


Iny wynalazek budzi po- 
zych wspól- 


obywateli me iż 
dzę udzialu w a 
Imię Bernarda już jost 


uwielbianem w jego gmi- 
nie. Niebawem stanie się 
sławnem w całym świecie. 

Teraz Bernard przy- 
chodzi upomnieć się v swo- 
ją część szczęścia. Zj 
wia się u ojca Janiny, 
epikurejczyka, którego ob- 
chodzą tylko osobiste wygody i ro 
kosze, który zachwycając się wyna- 
lazkiem zdobywcy, nie może oprzeć 
się niepokojowi, — zali odjęcie slońcu 
jego energii na rzecz ludzkości nie 
wpłynie ujemnie na dojrzewanie cz 
reśni w jego ogrodzie... Hipolit 
chodzi właśnie dwuletnią rocznicę 
małżeństwa swego z Janiną —- z Ja- 
niną, którą kocha nad życie. Zjawi 
i mówi do młodej kobi 


e 


jesteś moją. Öna nie 

ily oprzeć się tej potędze, która 
odeń idzie. Ulega jej czarowi. Jest 

wobec niej bezwladną. | Napróżno 

Urban, katecheta z wyglądu i cha- 

rakteru, fanaty apostoł „etyki 
chrześcijańskiej, usiłuje ją powstrz, 


mać, Janina duszą należy do mocno- 
go nadczłowieka. Będzie należała 
do niego i ciałem. Pójdzie z nim. 

Doszła: Jest szczęśliwą. Nie ma 
i dla Hipolita, który z rozpaczy 
cje. Kobieta, która kocha, staje się 
okrulną; ona kocha Bernarda. Ci 
ją obchodzą cierpienia innych ludz 
byle Bernard i ona byli szczęśliw 
Przed Bernardem otwarta teraz droga 
tryumfów isław, ad- 
czy o tem zjawienie się Benjamina, 
wielkiego finansisty semiekiego, któ- 
ry proponuje Bernardowi objęcie 
go wynalazku w monopol. Żyd 
stynktownie czuje dobry interes i 
gotów jest ryzykować cały majątek. 
A jeśli pan go stracisz? — To zrobi 
dr I bankier — żyd nie cofnie 
swego słowa nawet wtedy, gdy inni 
współobywatele, przerażeni ryzykiem, 
zrzucają się z umowy, Bernard jest 
w przededniu zwycięstwa. Janina 
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pławi się 
nadchodzą w 
rający. Gdyby zobaczył przed zgonem 
Janinę, śmierć byłaby mu lżejszą. — 
Nie pójdę, — odpowiada Janina. Co 
mię obchodzi ten słaby człowiek? Nie 
je? Już nie trzeba. Urban ozna, 
mia, że Hipolit nie żyje. — Przekli- 
nał mię, wyrzekał na mnie? pyta Ja- 
„, przebaczył ci. Mówił, 
jeszcze raz mógł przeżyć 
e, to dla tych dwóch lat, 
spędzonych z tobą,  zgodzilby się 
gorsze męczarniei katusze. Mó- 
że pragnie, abyś była szczę- 
Te słowa uderzają w Janinę 
piorun. W promiennej ich do- 
broci odzwierciadlił się naglo jej ego- 
izm okrutny.  Przejrzała. 
Uroczystość, urządzona przez gmi- 
nę na cześć Bernarda, ma być jedno- 
cześnie jeneralną próbą jego wyna- 
lazku. Jeżeli próba się powiedzie — 
słońcu ostatecznie wykradzioną zosta- 
nie jego tajemnica. Ale w tej prze- 
łomowej chwili wokół zdobywcy za- 
czyna robić się pustka. Damian, naj- 
wierniejszy jego współpracownik, anar- 
chista, który ma w sobie „coś z go- 
łębia i coś z upiora*, który czuje ból 
ziemi, gdy ją ostrze pługa kraje, gdy 
kilofgórnika szarpie jej wnętrzności — 
Damian nie może znieść oddania wy- 
nalazku w ręce spekulantów. Gdy mu 
się nie udaje wysadzić w powietrzu 
całego laboratorium, idzie w świat 
szeroki. Janina, w której przebudziło się 
sumienie. także pragnie odejść, Po- 
zwoli-ż jej Bernard? Nie. Brutalnym 
giestem rzuca ją na ziemię. On tu 
azuje, jego słuchać mają. 
m tonem wydaje rozporządzenia. 
Za chwilę wydarta słońcu energia za- 
mieni noc w dzień, poruszy wszyst- 
ogrzeje wszystkie domy 
Przedtem Janina padnie ra- 
koro Bor- 


i chaty. 
żona blaskiem piorunowym. 
nard nie pozwala jej odcierpieć popel- 
nionej winy, woli umrzeć, 

Nie ludzie chodzą po scenie, lecz 


upostaciowane symbole, opracowane 
konsekwentnie, z wielkim nakładem 
erudycyi. Nowa sztuka Kozłowskiego 
jest utworem na wskroś cerebralnym, 
i stąd nie porywa, lecz budzi zainte- 
resowanie, przemawia nie do serca, 
ale do mózgu.. Być może, że artyści 
(prócz Fri który stworzył świet- 
ną postać bankiera, Rolanda, który grał 
ze szczerym i udzielającym się za- 
pałem i Śliwickiego, który stworzył 
żywą postać marzyciela -niodołęgi), 
nadto dyskretnie i powściągliwie 
traktowali swe role. Odnosi 
zwlaszcza do p. Mrozowski 
rolę Janiny uposażyła wieloma na- 
der zajmującemi szczegółami, której 
wszakże od początku do końca bra- 
kło hakka i tam, gdzie należa- 
ło—siły. — „Pochodnia* była wysta- 
wiona i wy wyreż erowana bardzo sta- 
rannie. Czyż dnak istotnie w tych 
błogosławionych czasach, kiedy pod- 
bijemy słońce, ubierać się będziemy i tak 
brzydko? 


TES 


„Drapacze nieba 


w Nowym Yorku. 


czami nieba” z powodu olbrz „miej, a nawet 
te licz 


monstrualnej wysokości. Kam 
lilby się jednak, ktoby przypusz 
nad poziomy“ amozykańskie 
życ jest poprostu dro 
nych sięga niebywa 


biura, banki 1 t p. zakłady 


tów, zwanych „drapa- 
skich oczu 

My- 
dążność 
ania wie- 


j cena w miast 


przemysłow 


manne NY AA NOO OOOO NANO O 


Kandydaci do Dumy z Łodzi. 


Adw. Babieki, kandydat kon- Al. Mogilnici 
oontracyi narodowej (zwycięzca). ` anoczeni 


tycznej, jednym z twórców jej 
programu.. 

Nazwisko Dmowskiego od 
paru już lat jest popularnem 
w kraju. Kilka mów, wyglos: 
nych na wiecach, dały poz, 
ogółowi naszemu je bę, ije- 
go talent krasomówczy. Pismom 
ilustrowanym nie przyszło ła 
two do popularności przywó 
stronnictwa narodowo! 
kratycznego się przyczynić, 
Dmowski należy b 
tych wrogi 
tografów i zdobycie mało któ 
rego dokumentu ilustracy jnego 
kosztowało nas więcej zabiegów 
i starań, aniżeli tego portretu, 
który podajemy poniżej. 

Dmowski jest człowiekiem 
w sile wieku, w pełni sił. Do- 
brze i siinie zbudowany, z twa- 
rzą czerstwą, a /skupio- 


ciem, mówi bardzo jędrnie i węzlowatoj 
lkich dekoracji stylowych, w 
kiego rozwodnienia frazeologieznego s 


wyższą amb 
zakreśla mu doniośiejsze cele do zdoby- 
cia ponad zbieranie hucznych, a łatwych 
oklaskó! 

Jest autorem „Myśli współczesnego 


polaka”, Są to bardzo śmiałe, bardzo ory- 
ginalne myśli, natchnione przez mocną 
i gorącą wiarę w siłę i przyszłość 


skiego narodu. Publicystykę upra 
w „Przeglądzie Wszechpolskim*, które- 
go był jednym z redaktorów. Obecnie 
stanął na czele „G 
zreformował, usiłując ji 


dzów stronnictwa narodowo - demokra- 
tycznego, w Kole Polskiem grać będzie 
wybitną, prawdopodobnie wprost pierw- 
szą rolę. 


w. 


Wybory w Galicyi. 


Ordynat Tade- 
usz Czarkow- 
ski Golejewski, 
wybrany po- 
słem na Sejm 
w Galicyi z po- 
wiatu bo 

wski 


szzzyzzzzezYw 
Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. Janowi W. Dział, humory: 

ę możności i miejsca będ; 
Zgłoszenia w sprawie wymia- 
ny pocztówek zamieścim, 


RKKKKZKKZKKZKKA 


Propaganda wyborcza 
w Warszawie. 


energię, dla któr 
Przywódca stronnictwa. - czisteu. Jako mówes 


nad swojem słowem i nad swe 


spole. 
panuje zawsze 
uczu- 


Roman Dmowski. 


czne pd zwi y 
widowni życia spoles 
działaczom, którzy doty 
zmuszeni byli u 


swoją w „ka akumbach ' nari 
dowych“, "Jedny ; 
rzy tam, „pod 
spirac 


któ- 


i, rozwinęli na, 
trwalszą, najpłodnie 
był Roman Dmowski. N 
wiecu piątkowym mógł on „od 
słonić przyłbicę', mógł mowę 
swoją rozpocząć od deklaracyi, 
od wyznani. ! 

Byłem jednym z założy- 
cieliżpartyi narodowo-demokrs 


Roman Dmowski, w swym gabinecie redakcyjnym. 


W agitacyi wyborczej brali udział nie- 
tylko mężowie, biegli w arkanach poli 

do pracy wciągnięto nawet płeć 
piękną i młodzież. W ostatnich dniach 
przed prawyborami na ulicach Warsza- 
wy co chwila spotkać można było mlo- 
de panienki i jeszcze młodszych chłop- 
ców, wtykających przechodniom odezwy 

wyborcze. 


Pani Korolewicz-Waydowa. 


Pani Korolewicz-Waydowa należy do 
tych wybitnych sił artystycznych, które 
z wielką stratą dla naszej opery opuści- 
ły Warszawę, aby zagranicą zdobywać 
sławę, kwiaty i złoto. 

Po trzech latach nieobecności zawi- 
tała do nas w gościnę i zaraz na pierw- 
szem przedstawieniu, jako Halka, do- 
wiodła, że jej głos wspaniały i uroczy 
w brzmieniu zyskał na potędze i spraw- 
ności technicznej, zdobył swobodę zu- 
pełną, stał się giętkim i posłusznym 
wszelkim wymaganiom koloratury i fra- 
zowania. 

Gra sceniczna p. Korolewicz zna- 
mionuje też postępy w inteligentnem po- 
głębieniu i realistycznem opracowaniu 
szczegółów, „Halka“ była interpretow. 

a samodzielnie. W „Tosce* szczery, 
żywiołowy zapał artystki udzielił się 
publiczności, która nie szczędziła entu- 
zyastycznych oznak zadowolenia. 


eLA 


O polską operę 
w Warszawie. 


Rg. 


Gdy cata Warszawa wiecuje i po- 
litykuje, świat muzyczny politykuje 
na swoją rękę. Tam także istnieją 
prądy, partye, koterye, o celach „w 
cej" lub „mniej* idealnych; jedni 
ja naprawdę o sztukę, inni—o wiel- 
kość swego „ja“, po za którem wsz, 
ko inne powinno zejść na plan drugi, 
jeszcze inni „robią* w muzyce tak 
jak się „robi* w żelazie, bawełnie, 
drzewie lub jakimkolwiek bądź mate- 
ryale przemysłowo - handlowym, — 
wszędzie zaś kręcą się członkowie 
wszechświatowej partyi pepepesów — 
nie tej warszawskiej — lecz—partyi 
potrzebujących pieniędzy, co nie po- 
zostaje bez wpływu na zabarwienie 
życiowe stosunków muzycznych (vide 
politycznych). 


W ostatnich czasach krytyczny 
stan naszej opery powołał do życia 
dwie partye nieco... bojowe. Są to pe- 
popy i bepowcy czyli: partya przyja- 
ciół opery polskiej i—partya popiera- 
nia opery włoskiej. 

Pierwsi, odkrywszy przyłbicę, za- 
pisali swoje nazwiska do ksiąg jasno 
zatytułowanego stowarzyszenia. dru- 
dzy istnieją ukryci jako legendowe 
potęgi, niekiedy nadchmurne, niekie- 
dy— podziemne, co nie przeszkadza, 
że działalność ich w bardzo realnych 
skutkach odczuwać się dajë. 

Przyjaciele opery polskiej doma- 
gają się po prostu tego, ażeby operę 
naszą zaczęto nareszcie tak traktować 
jak się wogóle traktuje wszystkie kul- 
turalne opery w Europie. 

Nie chodzi im wyłącznie o zdo- 
bycie monopolu dla kompozytorów 
wyłącznie polskich. Takie żądanie by- 
łoby anti-artystyczne. Nie narodowość, 
lecz— natchnienie uświęca dzieła sztu- 
ki. Opera warszawska powinna jedy- 
nie dbać o to, ażeby prawdziwy. 
lentom polskim ułatwić możnoś 
kazania się i na naszej scenie ustalić 
dla nich pierwszeństwo. 

Po za tem jednak chodzi jeszcze 
o bardzo ważne względy innej natury. 

Systematyczne importowanie 
gwiazd włoskich i wogóle—zagranicz- 
nych jest systemem przez wszystkie 
europejskie opery z gruntu potępia- 
nym i—wykluczonym. 

Słuszności dowieść łatwo. 

Impreza reklamowanych obcokra- 
jowców odbywa się zawsze— kosztem 
artystycznego wydoskonalenia się sił 
miejscowych, które nie znajdują już 
dostatecznie ani czasu ani pieniędzy 
na wzorowe wykończenie wystawia- 
nych oper. Najzgubniejszym jednak 
rezultatem takiej gospodarki okazuje 
się—zdemoralizowanie publiczności, 
która psując smak na wirtuozowskich 
popisach, przestaje w operze oceniać 
kompozytora i szuka jedynie—solisty. 
Bezpośredniem następstwem takiego 
zdemoralizowania jest, że woli się słu- 
chać świetnej śpiewaczki koloraturo- 
wej w lichym utworze i lichem oto- 
czeniu niż w całości dobrze wykona- 
nego arcydzieła. Publiczność przestaje 
szukać istotnych zadowoleń sztuki, nie 
stara się poznać, zgłębić wystawia- 
nych utworów, lecz goni za pustem 
zaspokojeniem ciekawości, za błyskot- 
liwością efektu, aureolą nazwisk okrzy- 
czanych. 

Olbrzymie pieniądze, wywożone 
przez tenorów i divy (kochających 
ogromnie Warszawę, bo im żadne in- 
ne miasto tyle nie zapłaci), olbrzymie 
te pieniądze, jakkolwiek na razie idą 
w parze z dochodem kasowym, w re- 
zultacie jednak ubożą naszą publicz- 
ność, której pusta kieszeń ujawnia się 
na przedstawieniach miejscowej trupy. 

Pozostaje wreszcie kolosalnej wa- 
gi wzgląd—artystyczny. 

Wszelki dramat muzyczny, wyko- 
nany w języku dla publiczności, nie- 
zrozumiałym jest—absurdem z punktu 
widzenia sztuki 

Cały rdzeń utworów muzycznych 
na scenie mieści się w tym organicz- 
nym łączniku, jaki istnieje między zro- 
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zumianą treścią a—muzyką, gdzie 
chodzi o podkreślenie najdrobniejszej 
subtelności, gdzie bez odczucia wszel- 
kich odcieni psychologicznych, wartość 
całego dzieła może być tylko w poło- 
wie ocenioną. 

Jeżeli zaś mówić o technicznych 
wymaganiach śpiewu, to nie bardziej 
mylnego jak ów rozpowszechniony 
przesąd, że włoski język jest dla gło- 
su najpodatniejszym. 

Badania specyalistów wykazały 
inną w tej mierze zasadę: dla każdego 
gardła językiem do śpiewu najpodat- 
niejszym jest język ojczysty, do wła- 
ściwości którego fibry i muskuły krta- 
ni przystosowywały się od dzieciń- 
stwa. . 

Język niemiecki z natury swej 
dla śpiewaka niepodatny, pozostaje 
jednak najpodatniejszy dla niemców, 
którzy ze szczerością, prawdą stylo- 
wą i powodzeniem istotnem mogą 
śpiewać np. utwory Wagnera—tylko 
po niemiecku. 

Z tych względów dostatecznie 
okazuje się widocznem, dla czego kie- 
rownietwo artystyczne takiej instytu- 
cyi narodowej jak opera może być 
u nas godnie sprawowane tjłko—przez 
polaka. Tylko polak bowiem jest w sta- 
nie odczuć dacha języka i do jego 
wymagań przystosować całość inter- 
pretacyi. Tylko polak potrafi popierać 
zdrowe, realne interesy polskości w na- 
szej operze. 


Piękna bajadera. 


Lady Mac Hod, amcrykanka, wystę- 
pująca obeenie w tinglach wiedeńskich, 
jako bajadera kultu bramińskiego. Dzię- 
ki dobremu przykładowi Izadory Duncan, 
wskrzesiciel- 
ki tańców 
greckieh, 
sztuka pięk- 
nego przebie- 
rania noga- 
mi, zaczyna 
szukać na- 
tchnień w o- 
brządkach re- 
ligijnych za- 
mierzehłej 
przeszłości, 


na przy: 
karnawa 
miast polek, 
walców, kon” 
tredansów i 
my nie za- 
czniemy 
wskrzeszać 
w salonach 
tańców grec- 
kich, staro- 
perskich,sta- 
ro-indyj- 
skich, peruwiańskich i t. d. i t. d. 


y 
LA 


Lady Mac Hod. 


Zima na Litwie. 


(Zdjecia amat 


orskie p. Andreejtow 


Ze stawów ogrodowych zbiera się zapas lodu do dworskich lodowni. 


Felieton Warszawski. 


Posypano nam głowy popiolem 
I staliśmy się poważni. Konice ka! 
nawału tegorocznego, z którego zdję- 
to przykry u bezeclowy przymus 
społecznej „żałoby“, był tylko jednym 
wybuchem wesela, jednym epizodem 
różowym, jednym odruchem młodoś 
rozrywającym błyskiem swoim duży 
a pełen szarych cieniów obraz ż 
naszego. Szare te cienie nie wszys 
kio są smutkami; wiele z nich po- 
siada spokój i powagę systematycz- 
nych i umiejętnych wysiłków spo- 
łecznych, narodowych, humanitarnych 
A nawet pesymizmu śród nas jest 
na ogół mało; pewno mniej, aniżeli 
nio w jednym narodzie silnym i wszyst- 
kie dane do szczęścia posiad: 
Na horyzontach życia nasz 
dzie wykwitają blaski pr 3 
pogody niosące. Że choćby ten blask 
wspomnimy, który wschodzi nad za- 
inroczonym od tylu wieków przez 
niemczyznę, barbarzyńską w ostat- 
nich czasach, Śląskiem. Jednak ra 
dości śród nas malo dojrzeć można 


Zauważmy jednak, że epoki wie 
kich mrozów rzadko, a okresy wybo- 
rów politycznych nigdy nie były era 
mi wielkiego rozradowania się lu- 
dów. Radość bowiem skł 
węgla nie należy do zar 
A do um wyborczych z podz 
ludzie z gniewem partyjnym i niena 
wiściami stronniczemi w duszy. Ten 
drugi okres wyborezy, jaki przeby- 
wamy w naszem na nowo, po tr 
ćwierówiekowej przerwie, 


Iników 
żliwych 


rozbudzo- 
nem życiu politycznem, nie przynosi 


nam zmian doniosłych w zestawieniu 
z pierwszym. Za krótki pomiędzy 
niemi był przedział czasu, aby takie 
zmiany wyprodukować się mogły. 
Jednak zmian trochę jest. I te wa 
to, myślę, w kronice zaregestrować. 
Pierwsza taka zmiana, że ogół zna 


Korzystając z dróg, któr 


doski i kioci 


iym razem kandydatów 
na poslów, przypomina- 
biepewno, iż w prze 


„zima! 


przewozi się 
jorinięto w ciągu roku. 


Zima w Warszawie, 


szłych wyborach nikt, o- 
prócz może dwóch posłów 
warszawskich, nie wy- 
mieniał kandydatur żad- 
nych i że dopiero po wy 
borach naród dowiedział 
się, komu powierzono re- 
prezentacyę jego intere- 
sów. Obecnie jest ina- 
czej i, powiedzmy bez 
wahania, jeśt lepiej i jest 
jakoś godniej. Mamy ko- 
mitet centralny, wyłonio- 
ny z koncentracyi trzech 
stronnictw narodowych. 
I ten komitet ogłosił nam 


swoich kandydatów 
Wprawdzie nie ma to 
wielkiego praktycznego 


znaczenia; bo ogłoszenie 


tej listy mogło nastąpić 
dopiero po prawyborach 
i moralnie obowiązuje tyl- 
czupło koło wybor- 
ców; niema przeto ani 
szans, ani możności wywiązania © 
kandydatów tych wielkich ruchów opi 
ii publicznej. Ale jest to winą wadli- 
wego i dziwacznego systemu, jakim 
kraj nasz, wraz z całem państwem, 
uszczęśliwiono. Ogłoszenie zaś kan- 
qydatów ma swoje moralne znaczenie, 
zbliża bowiem nasze obyczaje poli- 
tyczne do zachodnich 

Inna nowość naszego politycz- 
ycia to publiczne wyznania 
wiary politycznej, jakie skladają kan- 
dydaci na posłów. Uezynili to daw- 
niej p. Świętochowski i p. Krzywicki. 
Uczynili to przed kilku dniami pan 
Dmowski i p. Nowodworski. I ta 
nowość jest równie i z tychże wzglę- 
dów pożyteczna. Przyczynia się ona 
do pogłębienia naszego życia poli- 
tycznego, popularyzując ideę odpo- 
wiedzialności osobistej posła przed 


Są ludzi 
Oto portrót z 


oło 
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la których zima ni 


y 
osiomnastu stopniach zimna. 


jost straszną a mróz nie jest wrogiem. 
jednego z nich, który używa w Wiśle kąpioli przy 
Powinszować — 1 pozazdrościć... 


ogółem. To pojęcie zaś tak jeszcze 
mało jest wgłębione w nasze społe- 
czeństwo, iż posłowie polscy pierw- 
szej Dumy prawie nigdzie nie zostali 
pociągnięci do zdania przed prawy- 
boreami sprawy ze swego mandatu 
Co prawda. stan wojenny, trwający 
bez przerwy rok już przeszło, do 
unormalnienia życia politycznego przy- 
czynić się nie mógł. 

Na liście komitetu centralnego 
znajdujemy niewielką tylko liczbę 
posłów z dawnego koła. Niektóre 
gubernie, jak piotrkowska i płocka, 
będą reprezentowane przez zupełnie 
innych ludzi. Jest to jednak prosta 
tylko zmiana osób. I zmiana aż nad- 
to dobrze zrozumiała po doświadcze- 
niu, jakiego dostarczyła praca w pierw- 
szej Dumie. Mandat był to ciężar 
do niesienia i ciężar tak wielki, że 


pod nim rosłe plecy nawet 


u 
nały. I sił było do dźwigania go po- 
trzeba i ofiar. Skromne dyety po- 
selskie okazały się niedostatecznem 
odszkodowaniem strat materyalnych, 
jakie ponosili ludzie, żyjący dotych- 
czas ze swego zawodu. Prowadze- 
nie dwóch domów było jużdla budżetu 
dyetowego niemożliwem, a troski ma- 
teryalne, obarczające posłów, mogły 


przynieść szkodę interesom narodo- 
wym. Niejeden byłych posłów po- 
liczył się na papierze z cyframi, jak 


i w sumieniu swem ze skrupułami, 
Przytem posłowie lekarze, powróciw- 
szy do domu, nie odnaleźli wszyst- 
kich swoich dawnych pacyentów 
posłowie adwokaci wszystkich swoich 
dawnych klientów. Imperatywne obo- 
wiązki życia praktycznego skłoniły wie- 
lu do wyrzeczenia się mandatu, co tem 
łatwiej im przyszło, że wokoło pola 


do produktywnej pracy narodowej jest 
tyle, mnóstwo musi jeszcze długo 
ugorować. 

Ciężka sprawa lokautu łódzkie 


która niby zmora leży na na 
, wydaje się być blizką końce: 
Fabrykatńci okazali się niewzruszeni. 
Rozwiązanie przyszło ze strony robot 
ników łódzkich: oto ci z nich, którzy 
zostali postawieni na proskrypcyjnej 
liście przez lokaucistów, zdobyli 
na piękny gest poświęcenia: wid 


się 


że oni to stanowią jedyną już prze- 
szkodę do powrotu - paru dziesiątek 
tysięcy towarzyszów do pracy, posta- 


nowili sami wystąpić z fabryki. Jeż 


Ks. Szamota. 


Pastor Gundelach. 


Ks. Albrecht. 


Ji winy tych ludzi w zamącaniu nor- 
malnego życia fabrycznego były istot- 
nie tak doniosłe, jak to twierdzą ich 
oskarżyciele, to niezawodnie pięknym 
czynem swoim zmazali je oni dosta- 
tecznie. W każdym razie do pracy, 
jak słyszę, nie będzie można przystą- 
pić we wszystkich fabrykach odrazu; 
niektóre są tak zniszczone skutkiem 
porzucenia ieh w pełnym biegu, a bez 
należytych ostrożności, że tygodni 
calych potrzeba będzie na doprowa- 
dzenie ich do normalnego stanu pro- 
dukcyjnej sprawności. 

t w tej chwili pełno nadziei, 


że piękny, hojny i rozumny zapis 
Lachnickiego, doprowadzi do posta- 
wienia u nas Muzeum sztuk pięknych 


Władze miejskie gorliwie się około 
tego zakrzątnęły, a władze admini- 
stracyjne tej sprawie podobno sprzy 
ją. Istnieją już trzy proj 
Benniego zamienienie na Mu 
onego Pałacu Sztuki; p. 
wienie gmachu przy Karow 
i p. Stępińskiego postawienie 


go w 


Saskim Ogrodzie, tam gd 
dziś mieści się letnia cukiernia, 
W ten sposób w posiadanie Biura 


Nędzy wyjątkowej wejdą 


kap 


tały i dzieła sztuki Lachniekiego, 
z wyłączeniem obrazów. Czyby tych 
dzieł sztuki nie można było jednak 


wykupić w całości—właśnie do pr 
szlego Muzem? Tam, w każdym r 
ie, byłoby ich najwłaściwsze miej- 


sce. 


Vivus. 


Akcya ratunkowa w Łodzi. 


Dr Pieniążek. 


Dla pozbawionych pracy. 


Lokaut łódzki trwa. A jak nam m 
wią, porozumienie się robotników z fe 
brykantami nie zażegna od razu tej klę- 

i, jaką stanowi bezrobocie: podobno 
kilka miesięcy czasu potrzeba będzie, aby 
zrujnowane fabryki doprowadzić do po- 
rządku i ściągnąć rozproszony personel 
inżynierów i majstrów. Ofiarność publi- 
czna musi więc przyjść w pomoc temu 
nieszczęściu, które stało się skutkiem 
walki klas, doprowadzającej do niesły- 
chanej ostrości i zawziętości. A ta ofiar- 
ność publiczna musi się wywiązać i mi- 
łosierne dzieło swoje uczynić, słuchając 
jedynie poruszeń serca. Na nie tu się 
nie przydadzą skargi gorzkie na twar- 


dość i nieludzkość fabrykantów, na nie 
oburzenie na dzikość środków, jakimi 
agitatorzy utrzymują masy w strachu 


i bezczynności. Skargi, oburzenia — te 
ani jednej łzy nie otrą, ani jednego 
łądka nie zapełnią. Utworzył się komi- 
tet w Łodzi, który organizuje akcyę po- 
vydat odezwę, wzywającą ratunku. 

„Dla kogo miłość ludzi nie jest czczym 
wyrazem, kto o braterstwie nie mówi obłu- 
kto wierzy w lepszą, jaśniejszą 

łość ludzkości, na wysiłkach ludzi 
y opartej, niech szczerość swych 
uczuć czynem stwierdzi* — woła komi- 
tet. Robotnicy opodatkowali się na rz 
tych, których dotkzęła ostra broń lokau- 
tu. Ale tego nie dosyć. Ofiarność całe- 
go ogółu jest tu konieczna, Komitet uło- 
żył plan pomocy: pragnie on dawać ro 
botnikom pojedyńczym 1 rb. tygodniowo 
zapomogi, małżeństwom bezdzietnym po 
1rb.50 kop. małżeństwom dzietnym od 
2 do 2.50; rb., nie trzeba chybadodawać, 
iż komitet jest ściśle bezpartyjnym iz c 
ły bozstronnością i sprawiedliwością czy. 
nić będzie rozdział pomocy. n. 


a. 
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Dr. M. Kaufman. Dr. Skalski. 


Wielkie kratery na księżycu. 


gielskich w 

wysokiem 

sokości 2 

wzbu stoków Kopernika. Słabo zaznaczony 
krater, ialny z prawej Kopernika, 


został d tysiącami lat zasypany wielkiem jeziorem lawy, 


która zaległa pole dokoła. 


Jedna z najsporniejszych kwestyi na księżycu: wielki krater Teofilus. 
kie. Jeg 


Krater Teofilus ma średnicy 64 mile angie 
(wanty) unoszą się na 15,000 stóp nad równinami lawy. Cz) 
wiek, stojący na platformie krateru w pobliżu środka, nie mógł- 
by widzieć otaczających go ścian. które zi widno 
Z platformy Tcofilisa występują poszarpane wierzchołki w; 
kości 6,000 stóp, charukterystyczne dla wielu kraterów ksi 
życowych. Teofilus zburzył ściany Cyrillwsa, krateru, leżącego 


bezpośrednio z lewej strony, co zdaje się stwierdzać przy- 


puszczenie, żo Cyrillus Z obu wulkanów jest starszy. 
Al. 


Nowe książki. 


e Withword! 


X Bezimieńce, opowiadania dzisiejsze 


i córki mogly częściej spoty 
Powieść Rojana, dobrze 
skomponowana, napisana żywo i barw- 


Dowody życia czynnego na księżycu: zmiany w kraterze Platona. 


Szeroki krater po lewej stronie rysunku jest to Plato. We- 
z jest nadto kilka małych kraterów, które widzieć mo- 
żna przez teleskop, choć kamera na takiej przestrzeni pochwy- 
cić ich nie była w stanie. Te małe kratery zmieniały ciągle 
miejsce i choć każdy obserwator ściśle je zaznaczał, to jednak 
każda nowa mapa mieściła je gdzieindziej, lub też zgoła ich 
nie podawala. Osobliwo zachowanie się tych małych krate- 
ôw jest dla prof. Piekeringa punktem wyjścia jego rozumo 
stwierdza on obecną czynność wulkanu Platona, choć 
kratery księżyca ogólnie są uważane za wygasle. 
AAA ONO ANN OOO AN 


bnym. Lecz fakty 


czuciem przedstawił całą sprawę. Rzecz 
są tak wstrząsają- 


istotnie czyta się jak nadzwyczajny ro- 


ce, że pomimo kun- mans. 

sztownie chłodnego X Za i przeciw. Jan Jaurć 

fräzesu czynią wra-  peschanel_—H. M. Hyndmann.—W. 
żenie. Książka p. Malock—W. Liebknecht.—Adolf Wag- 
Slońskiego uległa ner, Lwów 1905. Polskie Towarzystwo 
konfiskacie. nakładowe. Str. 285. 


utrzenka”. Książka ta jest dziełem na czasie. 
Kazimierza Zawiera szereg artykułów, napisanych 

Lwów. przez wybitnych teoretyków socyalizmu 
„Słowa pol- i ich przeciwników. Stąd tytuł „Za i prze- 
skiego“ ciw“. Czytelnik po przeczyti tego 
Dzieje życia dzieła będzię w stanie poznać zasadni- 


młodej polki z ary- 
stokratycznego TO- 
du, która pod wpł, 
wem nieszczęśliwej 
miłości chce ode- 
brać sobie życie. 
Ratuje młody 
kłusownik, 
energicznego dzia- 
łacza ludowego. 
Panna wyjeżdża na 
studya do Sz! 
caryii tu pod wpły- 
wem dzielnej ame- 
rykanki nabiera 
hartu duszy, który 


cze dążności oraz specyalny charakter 
wspól ego socyalizmu, oraz osądzić, 
o ile argumenty używane do zwalczania 
soryalistycznych teoryi i praktyk są 
słuszne i dostateczne. 

„Różnymi szlaki“. Kijów 1906. Str- 
154. Skład główny na Ukrainę i Króle- 
stwo w księgani L. Jdzikowskiego w Ki- 
jowie, 

Przepysznie wydany noworocznik 
literacki młedzieży kijowskiej, opatrzo- 
ny przedmową Kazimierza Przerwy-Tet- 
majera. Utwory są pisane prozą i wier- 
szem przez różnych młodych autorów. 

X Dr. Kazimierz Kelles-Kraı Por- 
trety zmarlych socyologów. Warszawa. Na- 
kladem księgarni naukowej 1906. Str. 230. 

W krótkich szkicach autor dał nam 
charakterystyki głośnych socyologów, 
takich, jak np. Herbert Spencer, Adolf 
Coste, Gabriel Tarde, oraz uwydatnił za- 
sadnicze poglądy zawarte w ich dziełach. 


é takie Ali- 


Edwarda Słońskiego (nakład Tow. Àkc. 
S. Orgelbranda S-nów). 

Obrazki na tle wypadków ostatnich 
kilkunastu miesięcy. Pojedyńcze strzały 
rewolwerowe i gruchot salw karabino- 
wych, bagnety przeszywające ciała dzie- 
cięce, mroczne cele więzień. aresztowa- 
nia, meetingi.. Poszczególne postacie bo- 
jowników wolnościowych nie mają od- 
rębnych cech charakterystycznych; prze- 
mawia zawsze ich ustami sam autor— 
przemawia stylem patetycznym i ozdo- 


nie, czyta się 0d początku do końca z za- 
jęciem. 


X W. Władimirow, Ucieczka więż- 


niów, (Warszawa. Wydał F, Garszyński.) 
Jest to broszura, zawierająca histo- 
ryę wykrudzenia z Pawiaka dziesięciu 


więźniów w r. ubiegłym, historyę tak 
sensacyjną, że sama przez się stanowi 
jakby rozdział z powieści Dumasa. Autor 
„Ekspedycyi karnej* tym razem czuł, że 
Jest nie tylko historykiem, ale też arty- 
stą—psychologiem—i z najglębszem od- 


Każdy szkie opatrzony jest wizerunkiem 
danego uczonego. 
dźwięki. 


Sonety Kazimie- 


jego. Kraków. Skład główny 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego. 
1902. Štr. 59. 

Wytwornie wydany tom sonetów, 


który, ze względu na treść wybitnie pa- 
tryotyczną, dopiero teraz ukazał się 
w naszych księgarniach. 


Żywo 


Z teki małego Stasia. 


Jak sobie mały Staś wyobraża posłów do Dumy: z Koncentracyi narodowej i ze Zjednoczenia postępowego. 


Erotyk 
w języku przedwyborczym. 


Pani moja! po za tobą 
Ja nie widzę świata, 

Bo cię kocham jak wyborca 
Swego kandydata. 


Na mojego serca liście 
Ty jesteś ozdobą 

1 głosuje moja dusza 
Jedynie za tobą. 


Upojony, gdy cię widzę, 
Słodkich marzeń rojem, 

Pragnę tylko, by me serce 
Blok zawarło z twojem. 


Nie oponuj mi w tym wniosku, 
Płyńmy w zgodnym prądzie, 
Ja ci będę tak posłuszny, 
Jak prawica w rządzie. 


Będę Śpiewał na cześć twoją 
Najsłodsze nokturny, 
Lecz z pośród twych wielbicieli 


Niech ja wyjdę z urny. 


Krogulec. 
Król Herod. 

— Proszę tatusia, czy żyje jeszcze 
ten król Herod, co to się znęcał nad 
dziećmi? 

— Żyje, kochanku, żyje... i mieszka 
w Berlinie. 


A la Krasicki. 


Pytał się Jan Michała 
W tym wojennym czasie: 
„Powiedz mi, mój kochany, 
Na co rozum zda się?" 
Ten odrzekł: „drogi Janie, 
To jest właśnie bićda. 
Że, jak w obecnych czasach, 
Na nic się nie przyda. 
Oset. 


Koszty podróży. 


— Czy posłowie do Dumy dostaną 
pieniądze na podróż tam i z powrotem? 

— Nie, tylko w jedną stronę. Z po- 
wrotem odeślą ich etapem. 


Krakowiak warszawski. 


Wesół i szczęśliwy 
Warszawiaczek ci ja, 
Że patrol po mieście 
Rzadziej się uwija. 
Mniej się boi człowiek 
Kolby oraz sztyka, 
Stójkowego zdala 
Już nikt nie unika 
Idzie się spokojnie 
Przez uliczne bruki 
I nikt ci nie krzyczy 
Nad uchem: „w wierch rukil” 
Bandytów okrutnych 
Niema i połowy, 
Zwolna się już zjawia 
Złodziej kieszonkowy. 
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Bierze już, jak dawniej 

W one czasy ciche, 
Rewirowy rubla, 

A stójkowy dychę. 
Wesół i szczęśliwy 

Warszawiaczek ci ja, 
Że już stan wojenny 

Swe namioty zwija. 

Fortunio. 


LLELLLLLLELLELL 
Jubileusz dyrektora drukarni. 


E 


geniusz Kowalewski, dyrektor dru- 
„Kuryera Warszawskiego“, obcho- 
dził 25-lecie pracy zawodowej w tym 
największym 
dzienniku pol- 
skim. Rozpo- | 

l praktykę | 
w roku 1877, | | 
a patent na 
towarz 
sztuki drukar- 
sl otrzymal 
Jnia 
1 lutego 1852 
do 


„gdzie 
po siedmiu la- 
tach został me- 
trampażem 
„Kuryera*, a 
po dziewięciu 
latach w d.15 
stycznia 1895 r. zarządzającym drukar- 
nią. Od r. 1905 jest też 
Zgromadzenia Drukarzy 

— 


Eugeniusz Kowalewski. 


tekturę smołowcową z dodatkami, lak, smoły i wyroby 


korkowo-izolacyjne własnej fabrykacy|. 


polecają 


WARSZAWA 
Leszno 86 


. Pietschman. 


iej 


dawn 


> 
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A. TAHN&C 


Symulant Pogotowi 


Jedna z najpopularniejszych postaci 
plieznych w Warszawie, Icek, Geigen- 
hole—,symulant Pogotowia”, Udaje cho- 
rego: przewraca się na ulicy ito jest 
jego środkiem do życia, oraz tytułem do 
sławy. Niezadługo prawdopodobnie be- 
dzie mógł obchodzić, jubileusz. W każ- 
dym razie wśród różnych ekscentrycz- 
nych faktów ludzkich stanowi on też jeden 
z najekscentryczniejszych. Znają go 
wszyscy lekarze Pogotowia i już go oczy- 
wiście zabrać nie chcą ale przy każdem 
osłabnięciu Icek zarabia oczywiście coś 
niecoś od galeryi, I sądząc z jego wie- 
cznie uśmiechniętej twarzy, zadowolony 
zdaje się być z losu. 


zzZZEZEEAZKYKZE 


NEKROLOGIA. 
sb. 


Ś. p. Witold Wagner. 


Obywatel ziemski gub. Wileńskiej 
zasnął w Bogu dnia 9.go października 
1906 roku w 62 roku życia w majątku 
swym Wielkich Solecznikach. 

W chwili, gdy społeczeństwo potrze- 
buje najlepszych swych synów do pracy 
nadswojem odrodzeniem,zgasł przedwcześ 
nie $. p. Wi- 
told Wagner, 
taki właśnie 
pracownik 
silnego ra 
mieniaiwiel 
kiego serca, 
które bilo 
gorąco dla 
Ojczyzny i 
dia wszyst- 
kich świę- 
tyeh basel 
narodowych 
i ogólno ludz 
kich. Nad 
trumną jego 
myśl smitna 
włórowała psalmiście: 

„Panie! nie bierz mię w połowiey dni 
moich." Dni tego prawego człowieka 
za krótkie byly dla tego obszaru prac 
który móglby jeszcze wykonać przed 
zachodem swego żywota! Jeszcze w win- 
nicy Pańskiej mógł był dlugo orać pod 
zasiew prawdy i dobra. Lecz wola wyż. 
sza odwołała go z posterunki 


i odszedł, zostawiając w sercach rodzi- 
ny ïí szerokiego koła społeczeństwa, 
wśród którego działał, żałobę i uczucie 
ogromnej próżni. 

p- Witold 
w dziedzicznych d 


Wagner urodził się 
brach Soleczniki-Wiel- 
kie w powiecie Wileńskim dnia 14 paź 
dziernika 1544 r. Nauki średnie pobierał 
w wileńskim instytucie szlacheckim, po 
skończeniu których udał się na uniwer- 
sytet krakowski. Nastał krwawy rok 1863, 
naród rzucił się do rozpaczliwej walki. 
Ś.p. Witold stawił się do kraju, aby 
nieść mu w ofierze życie, ale było już 
za późno, dalsza walka nie miała wido- 
ków powodzenia. Wówczas cały swój 
młodzieńc.y zapał skierował ku pracy 
dla ziemi ojezystej i dla społeczeństwa. 
Wierzył, że praca na roli, zachowanie 
zagona rodzinnego i obrona jego przed 
obcymi—to dla ogółu polskiego p 
spoleczna pierwszorzędnej wagi. Odda- 
ny z zamiłowaniem pracy, podniósł go- 
spodarstwo w Wielkich  Solecznikach 
i należących do nich majątkach do kwit- 
nącego stanu. Najlepszy mąż i ojciet 
pojmował głęboko obowiązki ze stanowi- 
skiem swem związane. Zawsze gotów do 
posług obywatelskich, światłym swym 
umysłem zyskał powagę i uznanie za- 
równo w szerokich kołach ziemian, jak 
wś swych p drobnej 
szlachty, wła yscy go 
kochano 
za życzliwość, rozum 
przystęp wszelkiemu 
ubóstwu 1 łzom—nikt nie odszedł nie po- 

szony i nie wsparty. Zmarły osierocił 
nieutulonych w żalu żonę, dwie córki 
i dwóch synów. Liczny poczet krew- 
nych, przyjaciół a licznie; jeszcze 
zastęp ludu odprowadzał zwłoki na miej- 
sce wiecznego spoczynku do grobowej 
rodzinnej kaplicy na ementarzu Solecz- 
nickim. Smutkiem rzewnym okryła się 
cała okolica w szerokim promieniu od 
Solecznik. Oby synowie zma: 
trafili przyjąć na młodociane barki cięż 
ką ale piękną puściznę obowiązków, 
spadających na nich po szlachetnym 
ojei 


Ś. p. Tadeusz Mucharski, 


artysta-malarz i nauczyciel 
w szkole jen. Chrzanowskiego, 


rysunków 
zmazł 10 


lutego r. b. 
przeżywszy 
lat36 Śmierć 
nastąpiła na- 


gle, po balu, 
z którego 
wróciwszy 
nad ranem, 
uległ atakowi 
sereowemu. 
Zmarł 
czywszy stu- 
dyaw akade- 
mii sztuk 
pięknych w 
Monachium, 
osiedlił si 
najpierw 
ko nauczyciel rysunków w Łomży, skąd 
po kilku Jatach przeniósi się do War- 

wy. Cieszył się żywą sympatyą ko 
legów 1 uczniów. Byl bratem dwóch ry- 
sowników, nieżyjącego Arkadyusza i ży 
jącego Stefana. Osierocił żonę i kilkoro 
drobnych dzieci. L 


Ś. p. Seweryn Perkowski, 


doktór medycyny, zmarł 10 lutego, r. b. 
w wieku lat 62. Wychowaniec szkół war- 
szawskich, o- 
raz uniwer- 
sytetu w Pa- 
ryżu, poświę- 
cił się jako 


specy 
chor 

skórnym i 
wenerycz- 
nym. W cza- 


sie wojny 
francusko- 
niemieckiej 
uczest niczył 
w szeregach 
armii francu- 
skiej, jako le- 
karz wojs 
wy. Cieszył się  wziętością 
kich kołach, jako zaeny człowiek i lekarz 
zdolny, a sumienny. Jest również auto- 
rem licznych broszur z dziedziny chirur- 
gii i chorób skórnych. 


w SZErO- 


Ś.p. Telesfor Stanisław Graf. 


Właściciel 
zmarł 29 styczi 
to jeden z naj- 
znakomitszych 
fechtmistrzów, 
który w tym 
fachu, prze: 
latzawodu,w 
kształcił cale 
pokolenierzad. 
kich u nas, nie- 
tety, lubowni 
ków szlache 
nego i pożyte- 
cznego dla ro. 
zwoju sił fizy- 
cznych, zrę 
ności i zdro 
sportu. 


akladu gimnastycznego 
a w wieku lat 46, Był 


Treść Ni 8 „ŚWIATA” z dnia 23 Lutego. 


s Karta albumow. Ghecie, Sa- 
muel Hirssenberg: 
„Sprawa ruska w Galicyi". A, Choloniews 
amuel Hirszenberg". (Z ilustr.) Stostaw, 
J. Chmiellńskiego". (Z 2 ilustr). 
Czlowiek". Powieść. Woda, Perzyńs 
XZ tryoletów". M. M. Poznański. 
LAngielka o żydach polskich”. (Z 1 lustr.) 4. 
lPodbój atmosfery". (Z 8 ilustr.) _am. 
rzed 80. y"! (24 ilustr.) Stefan Kray- 
sejmu lwowskieg: 
rzyjaciele Frenkla". (Z 6 ilustr). W, Zapora, 
ywy nieboszczyk” (Z 1 ilustr.) Gordon, 
związek „Sztuka i Rzemiosło. (Z 2 ilustr.) 
Wtatdysław Wank: 
Ro>jemca w sprawie zatargu kościelnego“, 
1 ilast.) m 
+Brzywedea stronnictwoć, {Z1 ilustr) W, 
NZ teatru. (Z 1 ilustr.) 
ai Korol wier- Wayduwa™. (1 11) / R-i 
O potiska operę w Warszawie" J. Ay, 
iękna bajadera“, (Z 1 ilustr.) 
ieton Warszawskie. Vivus.. 
Dla pozbawionych pracy“, 
Humor i satyra”. (1 ilustr.) 
Vekrologia*. (Z 4 ilustr.) 
od: tek ilustrowany", (Z 6 ilustr) Z. Ca 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


alskiego. Pomniki w Galioyi, Z 4y- 
wines (2 ilustr.) „Drapacze, nie 
ta” "Randy daci do Dumy 3 Lodzi. (2 11 
Wybory w Galiei, Propaganda wyborczą 
w Warszawie. Zima na Lliwie. C instr.) 
"Warszawie. Akeya ratunkowa 
ai, G Iaster) Wielkie krater 
Gu (o instr), Jubileusz dyrektora 
„Symalańy Pogot. wia”? 


Święto w 


- (zatlastr) Gh. 
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Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1. 


(DODATEK ILUSTROWANY | 


Jubileusz firmy „Pluton” 


Fabryka palenia kawy, cykoryi 
i surogatów kawy 


p. f. M. Tarasiewicz i S-ka. 


Tradycye kawy się- 
gają w Polsce bardzo 
dawnych czasów. Pomi- 
nąwszy już to, że jak 
powszechnie’ wiadomo, 
polak pierwszy kawę 
F Arabii do Europy spro- 
wadziłi pierwszą w Wi 

żył kawiarni 
w XVII 
się won- 
nym napojem. W roku 1774 napoty- 
kamy pierwszą w piśmiennictwie pol- 
skiem wzmiankę o kawie w dziele pod 
wielce uczonym tytułem „Usteo- 
logia i Splanelmologia*, któr 
wyszło we Lwowie. O 
wiście nie sposób tu w. 
mieniać ws zystkich p 
chwałjakie o smakowi- 
tym napoju pisano, 
ale dość przypomnieć, 
że nawet Mickiewicz 
w „Panu Tadeuszu“, 
Święcił kawie kil- 
aście wierszy: 


„Takiej kawy, jak w Pol- 
sce niema w żadnym kraju: 
W Polsce, w domu porząd 
ym z dawnego zwyczaju 
Jest do robienia kawy osobna 
jewiasta, 
Nazywa się kawiarka; ta 
sprowadza z miasta 

Lub z wicin bierze zi 
w najlepszym 
I ma tajne sposoby 
Który ma czarność węgla, przej 


zapach mokki i gęstość miodowego płynu. 


Oczywiście, zanim „osobna nie- 
wiasta* mogła się zabrać do przygo- 


FANA aaia Á| 
fa jen [0838 


Sklep na ul. Chmielnej. 


towania tak znamienitej kawy, mu- 
siała ją przedtem upalić. Ito był 
kłopot nielada. Nietylko za czasów 
Mickiewicza, ale przed 25 laty jes: 
cze, palenie kawy odbywało się go- 
spodarskim sposobem. Kto chciał ka- 
wę pić, ten sam musiał ją sobie w do- 
mu upalić. Nie przypuszczano nawet 
potrzeby specyalnych zakładów. Mi 
to w tym właśnie czasie poczę 

ukazywać przedewszystkiem w Wied- 
niu, a następnie i w innych miastach. 
I w nich jednak palenie kawy odb, 
walo się w stosunku do techniki dz 
niezmiernie prymitywnym 
sposobem, przy pomocy ciężkiej „ma- 
szyny z korbą ręczną. A co gorsza 


Widok tabrykie 


powoli. Na wypalenie 100 funtów ka- 
wy potrzeba była około 70 minut cza- 
su, skutkiem czego kawa, nim ją wy- 
palono, traciła aromat, Postęp praw- 
dziwy w tej gałęzi przemysłu datuje 
się dopiero od chwili, gdy w Anglii 
wynaleziono nowe ulepszone maszy- 
ny, które zabierają dym osobno do 
komina, etrzem  rozgrzanem 
3 kawę. Dzięki temu 
ulepszeniu i pośpiech produkcyi zwię 
szył się znakomicie: na wypalenie 
100 funtów potrzeba obecnie od 10 do 
14 minut czasu zaledwie, a nie siedem- 
dziesięciu jakdawniej. Rożnica wielk: 

skoro tak przed ćwierćwiekiem 
rzeczy stały zagranicą, łatwo się do- 
że i u nas nie było lepiej 
lutego 1882 r. ks. Ad. Jaku- 
ex-pijar a ówczesny proboszcz 
Krzyża, |poświęcił przy ulicy 
rzyskiej pierwszą skromną fa- 


brykę palenia kawy pod firmą „Pł- 
ton”, nie wróżono jej początkowo 
wielkiego powodzenia. Publiczność 
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nie mogła zrazu przyzwyczaić się do 


jednej rzeczy: dlaczego funt kawy 
palonej droższy jest od funta suro- 
wej. Nikt się liczył z tym prostym 


faktem. że przy wypalaniu traci się 
na każdym funcie około 8 łutów, że 
więc, o ile się cenę podnosi, todla 
wyrównania tej różnicy jedy 

Założyciele nie zrażali się począt- 
kowemi przeciwnościami, lecz obraw- 
szy sobie bożka czarnego Hadesu za 
godło, a starą prawdę, że dobry to- 
war jest najlepszą dla firmy reklamą 
za zasadę postępowania, prowadzili 
dalej dzieło swoje. I' zwyciężyli. 


Pluton, fabryka palenia kawy, cyko- 
ryi i surog: kawy pod firmą: 
M. Tarasiewi jak brzmi peł- 


ny tytuł firmy, 

obchodu 25-le 

nia i z dumą po 

cy może się poszezy 
ymi. 

romna fabryka p 
kiej wyro: 


uje się dziś do 
nbileuszu istnie- 
kowej pra- 
rozuliatami 


y ul. Swię- 
la na pierw- 
a firmę w kraju. 
Syn założyciela Tadeu- 
sza Tarasiewicza $. p. 
Jan Tarasiewicz (zm. 
d, 12 listopada r. z.) 
dzięki niezmordowa- 
nej pracy, energii, 
rzutkości i co rzecz 
a dla 
p a,żrożu- 
mienia interesu, do- 
prowadził ją do kwit- 
nącego stanu. Po zwal- 
czeniu pier 
i rozwój poszedł szyb- 
wszystkich stron 7 


ywa w przepisach 
gospodarczych, zamieszczanych w „Tyg. 
Mód i Powieści“, ila uwagę ogółu 
na nową firmę i dobroć towaru. To 
samo uznali i spe i, nagradza- 
jac ją na ostatniej wystawie krajo- 
wej przemysłowo-rolniczej w r. 1856 
em bronzowym za eykoryę fi- 
i listem pochwalnym za „umie- 
jetne i sumienne palenie kawy“. 
w miarę rosnącej produkcyi 
ładu przy ul. Śto-Krzyskiej 
kazały się za szczupłe, fabryka Plu- 
tona przeniosła się na Chmielną (gdzie 
pod nr. 14 do dziś dnia istnieje naj- 
sklep firmy), stamtąd na 
Czerniakowską i wreszcie do specyal- 
nie wybudowanego domu przy ulicy 
Żytniej pod nr. 10. W r. 1884 roz- 
poczęto wyrób surogatów kawy: żołę 
dziowej, słodowej i żytniej. Prof. 
Napolen Milicer, dokonawszy rozbioru 
chemicznego kawy żołądziowej zale- 
cił ją, jako środek wzmacniający dla 
dzieci i osób osłabionych. W 
założoną pierwszą filię w Lod: 
ra odrazu dobrze się rozwinęła, dzię- 


Obecnie w roku jubileuszowym „Plu- 
ton* posiada s sklepów w War- 
szawie, dwa w Lodzi, a prócz tego 
odbiorców w całem Królestwie Pol- 
skiem i najodleglejszych zakątkach 
Rosyi i Syberyi. 

— A skąd panowie sprowadzacie 
zapytałem obecnego kierowni- 
rmy który udzielał mi uprzejmie 
stkich tych objaśnień. 

— Mokkę wprost z Adenu. Inne 
gatunki przez Londyn lub przez Ham- 
zależnie od w jpokośc towaru. 

Lo 


ognisk handlu kawowego na świe- 
cie i dostarcza jej prawie całej 
Europie. 

— A oykoryę? 

To już produkt najzu- 
pełniej swojski, Mamy w kraju, 
na Mazowszu mianowicie bardzo 
liczne plantacye które dostarczają 
nam jej w wyborowym gatunku. 

l i propos 
mi zabawną z d 


jów firmy anegtodę. 


Nie tak dawno właśnie, pod adre- 
edł 


sem pana  Tarasiev 
z Syberyi list od jakiegoś 
łego tam polaka, ki 
słanie cykoryj, opisywał naiwnie, 
podejmował nią miejscowego 


Jak 
popa 
i „uriadnika* i jak oni nachwalić się 


nie mogli, twierdząc, iż tak do- 
j kawy nio pili nigdy w życiu. 
Taki list, to również medal w swoim 
rodzaju. Wogóle wśród odbiorców 
w Rosyi kawa Plutona cieszy się nie- 
zmiernem uznaniem. Przed paru, laty 
opowiadał mi kierownik firmy, kiedyś- 
my w drugie święto Wielkanocy, 

byli w domu, rozlega się 
nagle u drzwi wehodowych gwałtow- 
ne dzwonienie. Po chwili ukazuje się 
w pokoju chłopiec z oznajmieniem, że 


opowiedział 


ficer i domaga, się aby 
zedać mu kawy. 
klepy Plutona od 
m jeszeze rozległo 
święcenia niedzieli, stale 
mykane we wszystkie dni 
świąteczne i niedzielne dla dania od- 
poczynku pracownikom. Odmówiono 
więc żądaniu oficera. On jednak nie 


dawi ien dawna, 
się hasto 
były 


Wnętrze sklepu na ulicy 
Nowo Miodowej. 


chciał ustąpić, 
rem wyjeżd 


tlomac że wieczo- 
a bez kawy Plutona 
nie może pokazać się swej jenerało- 
wej, która pol mu załatwić ten 
sprawunek w Warszawie. Wobec ta- 
kiego dictum, trzeba było od zasady 
odstąpić. Właściciel zeszedł sam do 
sklepu i obsłużył klien 
A je: jeden dowód uznani 
w W r. 1906 
y Plutona 
Rzecz nie do poz: 
ale świadcząca bądź 
bądź o pochlebnej opinii, jaką 
cieszą kasy Plutona. 
Zart na stronę, 


się 


y pierw- 


nie spoe 
się wciąż dążyć 
i ulepszać. Toteż obro 
na rok się zwi 

— Pozwolę sobie zadać — w tąci- 
łem, niedyskretne może pytanie. 

— Proszę bardzo. 

-- Jaki jest stosunek panów do 
firm konkurencyjnych? 

— Cenimy je wielce, gdyż dod: 

je nam bodźca i energii do pracy 
i ciągłych ulepszeń. Zresztą w han- 
dlu te firmy, które się obawiają i nie- 
nawidzą  współzawodników, zwykle 
same przez się są niewiele warte. 

Po śmierci ś. p. Jana Tarasie- 
wicza, prowadzeniem „Plutona“ zajęli 
się bracia zmarłego. W obecnej 
chwili daje ona zatrudnienie w k: 
torze, fabryce i sklepach czter 
osobom, w której to li 
jest połowa kobiet. I 
wem wdniujubileuszu miła niespodzian- 
ka. Właściciele „Plutona* bowiem po- 
stanowili tę chlubną dla ich prać 


jej z roku 


i zabiegów rocznicę uczcić, nie sza- 
blonowymi bankietami, ale naprawdę 
obywatelskim uczynkiem. Tworzą za- 
tem „kasę przezorności* i oszczęd- 
ności pracowników firmy „Pluton“ 
i aby dać jej odrazu podwalinę finan- 
sową, przeznaczają na jej rzecz fun- 
dusz w wysokości jednomiesięcznej 
pensyi całego personelu, Zbierze się 
suma pokaż Pozatem, w dniu ju- 
bileuszowym— lutego, odbędzie się 
rano w parafii fabrycznej na Lesznie 
uroczyste nabożeństwo, wszyscy pra- 
cownicy firmy mają gratyfika- 
cyę w wysokości jednomiesięczne- 
ynagrodzenia a całodzienny 
chód ze sprzedaży we wszyst- 


znaczony w tym dniu na najpil- 
niejsze cele dobroczynne. 
A tych nie zbraknie? 


Zapewne, obecnie zwłasz- 
. Uważamy więc, że, zamiast wy- 
pieniądze na jubileuszowe 
ty i obchody, lepiej przyczynić się 
może do rozwoju takich  instytucyi 
jak Macier Towarzystwo 
Pogotowia Ratunkowego, lub wresz- 
cie ulżyć doli pozbawionych pracy 
robotników łódzkich. Na ich rzecz 
przeznacza się całkowity dochód ze 
sprzedaży w jednej naszych filii 
w Łodzi. 

Słowem, obchód jubileuszowy go- 
dny naśladowania, jak przystoi poważ- 
nej firmie, która, po dwudziestu pię- 
ciu latach szczerej i zabiegliwej pra- 

y, Śmiało może się obejrzeć wstecz 
przebytą drogę, dumna, ięki 
to właśnie staraniom dziś, jak 
przed laty, za Mickiewiczem ny 
powtó 

„Takiej kawy jak w Polsce nie- 

ma w żadnym kraju“... L. Cs. 


„NOBLEŚSE” rel WASZNĘ | PADUIICĘ >= 


Warszawie. 
poleca: 3 | Przedsiębiorstwo odnawiania Kościołów, Pałacy, i domów, roboty 
Papierosy i Tytonie. murarskie, ciesielskie, zduńskie. Malarskie, od najprostszych, do 


| najwykwintniejs 

od 8 kop. rolka 

wszelkiej konkurenc: sumy za wykończone roboty, na 

żądanie mogą yć e w ratach podług umowy, z czem po- 
lecając Się, proszę o łassawe sprawdzenie 


KE IC S | E. RATOWSKI. Karszawa, 
Ewaryst otrzymal perium i ma uo DRA V. CHLUMSKY'EGO. 


kosmetyki z fabryki 
RAKÓW, Rynek Mleparski 12, Tel. 510. Docenia Uni er, Jagiellońskiego. 
fryzjer 3 Guerlain Loczy garby, akrzyw. KarKU 


rzywe kolana i stopy. Sztu- 
Marszałkowska Il4 | 


it p. Obicia papierowe w wielkim wyborze, 
ykowanie nizkie, po za obrębem 


= Niezbędne do ładnego ucze Paź 
znane pawzącknie za najlepsa pol 


Postiches boufants EOS ROMAN 


ła się za zaliczeniem. TiL 


Wlasny wyrób gorsetów, 
Hesninga, Hoentgen, - Leczenia 


DLA KASZLĄCYCH | OSŁABIONYCH 


a CYPRYAN SZCZURKOWSKI Si 


lelki wybór: Zabawek, gier mais: by Zr >) 
LELIWA anny asie 


w Warszawie, u. Zielna Ne 21, Tel. 59-54 
AŻ W ADACH APTI 'H I APTEKACH. 


PR: 


nagroda najwyższa „Grand Prix” w 


jak Gra BASRY SodiPórgś To Pracownia artystycznych witraży 


ör 
PAROWA FABRYKA * PTASIA 6, g 
CUKIERKŐW H. IT ra aak BIA6KOWSKIEGO Atsi oaza 
Właściciel Witold AIU. w Warszawie, Jerozolimska 59 
wyborowe cukierki angielskie, karmelki, marmola joki owocowe dawniej Polna M 48. Tel. 2955 (565) 


mln. Nowości. Karmelki Nir 
wo rylski. 


Mokka X 82,72, Sokolskie, Orzecho- 
wszędzie. 558 


| Stanisław Krause i S-ka 
Przewrót w rolnictwie zrobiły | g dawniej T. L. Broymeyor 


| GRYFY VENIZKIEGO, SU 


wszelkich przyborów do 
umożliwiając prawdziwie 


podróży, Konnej jazdy 
racjonalną, tanią i szybką uprawę roli. 


i Polowania. 
Warszawa, Królewska Mo 
7 Zwracam uwagę PP, Nabyw- 
ców, aby żądali tylko 


S (RIGNILNICH 


WITRAŻE 


żelatynowe angielskie 


` s H 4x4 
Gryfów Wentzkiego aili OCE ien koś- 
żadne bowiem kopije, naśladownictwa i rzekome ulepszeni celnych, oraz klatek sny e 
spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignion przytwierdzane na cement i wer- 
prevyzył, którą zdobyły GRYFY VENTZKIEGO niksowane, Pracownia I Wy 


na Król. Pol. i € 


X. Sokołowski i S-ka 


Moniuszki Ne 6. 


NOWE UDOSKONALENIA 


zostały wprowadzo- 
ne w konstru 
amerykańskich siew 
ników rzędowych 


uperio 


Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostotą n: 

czyni je dostępnem nawet dla skromnych g 

Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają 

nabycia siewnika często w pierwszym roku. 
Mnóstwo pochlebnych świadectw! 


Sprz 


Perfumerja Poleca największy wybór nowo- 
A „_ „ści perfumeryjnych i kosmetyków. 
J, ©róbewskiej Wyroby z włosów w wielkim 


f wyborze 583 
poprzednio „P ehe bouffant" 


A. LIPINK specjalne salony do farbowania 


Niecała róg Wierzbowej włosów na wszystkie kolory. 


wi NMEDIA "sez 
Przetłuszczone hygieniczn 
e skúr, chronigea ją od wpływu temperatury 


wyrabia Apteka M. Malinowskiego 
Nowy-Świat 35, w Warszawie. 


Wyłączny reprezentant 


flfred Grodzki 


Warszawa, 33, Senatorska. 


JAXINNAAId 


= i 91L1311VH V A 


“L EMOQZIGI/Ą 
EMEZSJEJ 


aoalod 


SOZA ma 


ZYDŁOWIECKIEJ fabryki powozów 
i bryczek kantor i skład w Warsza- 

ie, Foksal 14, dom własny. Za sześć 
1-kop. marek cennik ilastr. 


PENSYONAT DLA PRZEJEZONYCI 6 
Kraków, Szpitalna 19. ss 


PRACOWNIA BIELIZNY I HAFTU 


H. ZBRANIECKIEJ 


W WARSZAWIE KRÓLEWSKA 17. 


CENY MZKIE. 


Rządowo $$} uprawniona 


Fabryk 
ych 


od firma 


i CHMURSKI 
W KRAKOWIE 


Przem. 
ali 


80 


CENY NIZKIE 
SPECYALNY ZAKŁAD 


Urządzeń Elektrycznych 
iwa, ul. Krucza Nr. 12. lon 3594. 
i elektrycznej, przyłącze 
skiej i również z własnemi csalralami. Warsztaty własne: 
na elektryczne. Reparacye dynamo- 
„ aparatów doktorskich eic. Bonser- 
cya wszelkich urządzeń oloktrycznye 
Powołując się na znajomość fachu i sumienność, pozostajemy do uslug chętnie 
gotowi Si Skrocki i S-ka, 


Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne 


Tow. Akc. „Wł. A. Doliński” 


W Kijowie 


w Warszawie 


jest najlepszą marką 


Motory naftowe „Perkun*, 
kie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące. 


Polskie Towarzystwo Nakładowe we Lwowie 


POLECA 
owiaóć napia. przes robotnika) K. 3 


Bortsch Hugo: 
Bougić ©. D-r- 


Rodzenstw 


Fabryka Po 
wozów i Bry 
czek 


1. JAMIOEKOVSKIEGO e 


Tom IL 
Tom IV 


Nowele. 
Thais—powieść 


-dramat 
© Wybór bajek 
[7 wentya s 
opnicka M. Szkice (Bol 


Metaliman Edmund, 
KOlsjona as ataim ta "otat ge a, 
O wa 


B. GABRYELSKA 


Krzysztofory, KRAKÓW. 699 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzęd- 
nych fabryk fortepiany, 0 
monie i pia 
spłaty nawet 


MSTANKI 


[EGarszawa TrębacPa H° 10. a 


Ad 
Kulczycki Ludwik. Autono 


eh księgarniach 


50 rubli miesięcznie + 


ubocznego zarobku może każdy łatwo osiągać. 
do Biura Ogłoszeń Ungra. 
Warszawa, Wierzbowa 8 „ZAROBEK” 


Oierty 


mebli anowadwych Bar Artyst POD WIECHĄ” 
lei Qi U r „i 44 
FANTAZSYJNYCI a ATV O AEO PA 


Łaskomiie piwa 2 beczki jasne i ciem otrawy. Zamówienia na 


przyjęcia. C 


UPORsZcZYZNY 


POPIERAJMY PRZEM Y KRAJOWY. 


CHROMOLIN HEGNERA 


Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konssrwacyi obuwia i wszelkich 


kóry. a na pudelka ch. 


sjałów Aptecznych, Magazyny obawia i t. p 
—Żądać wszędzie. 


Kalendar Fotograficzny Warszasti 


na rok zwyczajny 1907. 
Wydany staraniem i nakładem „Komitetu Warszawskiej 


Pługi parowe i Młocarnie, oraz wszel- 


„POCHODNIA” 


NAJLEPSZA PODPAŁKA 
DLA WĘGLA | KOKSU. 


Pierwsza Galicyjska fabryka brykiet 
w SŁOTWINIE. 


Reprezentacya i Wyłączna 
sprzedaż hurtowna 


Kraków, ul. Zwierzyniecka 4. 
Zastępcy wszędzie 
poszukiwani! 


Jedyny skład fabryczny 
mebli giętych 


Braci THONET 
w Wiedniu. 
WARSZAWA, 
MARSZAŁKOWSKA 141 


poleca w wielkim wyborze 
Moble SPORTOWE artykuły. 


i WYROBÓW STOLARSKICH 


| 

SZATA 

Karmański i 5! 

„| urządzenia szkolne i wsze! 
kie wyroby stolarskie 

w Warszawie, ulica Chłodna No 44. 


i więcej | 
dziennie! 
ROBOTA 
„dla 
KAŻDEGO! 
na patentowa- 
n 
MASZYNIE 
BYSTROWIĄ- 
ŻĄCEJ 


„UL” 


Poszukiwani pracujący obojga 
płci do robienia pończoch na 
naszej maszynie 
ODDALENIE NIE GRA ROLI 
Prospekty gratis przez 
„UL ” Ne 148. 
Handel maszynami bystrowią- 


zącemi dla pracy domowej 
WARSZAWA, MAZOWI ChA 66 
Poszukiwani Agenci 


Szwedzko Amerykańskie 


Kompletne Urządzenia Biurowe 


POLECA 


DOM HANDLOWY 


Mina 1 Laczyietjcz 


Marszałk. 108 róg Chmielnej tel. 55.30. 


Kasy Przezorności i Pomocy dla Fotografów pod redak- | 
cja Władysława Karolego wyszedł z druku. 
Wydawnictwa rok szósty. Cena tylko kop. 30. 

Zawiera liczne artykuły między innemi: F. Włoszyń, | 

skiego, J. Switkowskiego, dr. L. Andersa, dr. A. Kzrolego- 

P. Lebiedzińskiego, W. D., Wł. Karolego, S. Szalaya i wielu 

liczne przepisy, tablice i notatki. Sprzedaż u Gebethnera 


MBEn-zac-i 
WARSZAWA, 


innych, 
i Wolffa oraz we wszystkich znaczniejszych księgarniach i składach 


przyborów fotograficznych. Kalendarze z lat poprzednich tworzące 
odrębną całość po kop. 20. 
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CENNIK NASION I CEBULEK KWIATOWYCH 
na rok 1907 


Zakładu Ogrodniczego 


Moser 


Jerozolimska 59. 


na każde żądanie gratis i franko. 773 


